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Przegląd polityczny. 
Lwów 25 października. 

W numerze, poświęconym niemal wyłą- 
cznie pamięci Murawjewa, któremu teraz wzno- 
szą w Wilnie pomnik, podały Moskiewskie Wie- 
domośti historyczną notatkę o tem, jak to się 
stało, że człowiek ten został wielkorządzcą li- 
tewskim. Notatkę tę podał Andrzej Murawjew, 
a oto jej treść: = 

„Ciekawe jest czasami tak zwane „le des- 
sous des cartes“, aby zrozumieć, że nieraz 
z przyczyn bardzo małych powstają wielkie 
dzieła. Ponieważ cesarz Aleksander II był nie- 
usposobiony dla Michała Murawjewa, więc je- 
go nagłe wysłanie do Wilna było dość dziwne. 
Chociaż on stale przebywał w Petersburgu i 
już bardzo się zasłużył swą poprzednią działal: 
nością w Kraju Zachodnim (to znaczy na Li- 
twie) jednakże tak zupełnie zapomniano o nim, 
iż nie on, ale brat jego Mikołaj był wezwany 
z Moskwy do narady nad prowadzeniem woj- 
ny z powstaniem. Myśl zasięgnięcia rady od 
jenerała Mikołaja wyszła od wice-kanelerza 
księcia Gorczakowa, który już nie wiedział co 
począć i jak się obrócić, ponieważ pętla dy- 
plomatyczna coraz mocniej ściskała jego szyję. 
Mocarstwa zachodnie bothapaona j go Coraz 
groźniejszemi notami, więc w takiej chwili 
krytycznej on był najbardziej czynnym do- 
radzeą monarchy. — Właśnie w tym ozasie, na 
dwa dni przed wezwaniem brata mego Miko- 
laja z Moskwy, zdarzyło mi się być w azyaty- 
okim departamencie ministeryum spraw zagra- 
nicznych, u naczelnika tego departamentu je- 
nerała Ignatjewa (późniejszego ambasadora w 
Turcyi). Myśmy z nim starzy przyjaciele i dla- 
tego on zaczął zupełnie otwarcie rozmawiać ze 
mną o nieszoząśliwem położeniu rzeczy. Poró- 
wnał amnestyę przyrzeczoną buntownikom, któ- 
rzy ukorzą sią do 1 maja 1863 r. z amnestyą 
daną wówczas buntownikom w Chinach. Wstyd 
było oddać oba te akty do gazet, ponieważ 
pierwszy był jakby naśladownictwem drugie- 
go. „Dopóki mój... krewniak, Nazimow będzie 
w Wilnie — rzekł do mnie Ignatjew — nio 
ztamtąd dobrego oczekiwać mie można”, a ja na 
to odparłem: „Jeżeli brat mój Michał, znający 
z doświadczenia ten kraj, nie będzie tam po- 
słany, Litwy nie uratujemy". Rzekłem tak dla- 
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francuskim, który wkrótce mial jakoby wylą- 
dować w Kurlandyi i ruszyć na Litwę. Igna- 
tjew odparł: „A jakże to zrobić? Twój brat 
nie zgodzi się jechać, zwłaszcza po ostatnich 
przykrościach ministeryalnych*. (Do końca r. 
1861 Murawjew był ministrem dóbr państwo- 
wych i z tego-to stanowiska był przez Aleksan- 
dra II usunięty negle i w sposób bardzo ostry, 
świadczący o zupełnej niełasce. Przyp. red. 
Przeglądu). — „Wiem, że brat nie zgodzi się 
wróció do służby — odrzekłem Ignatjewowi — 
bom już go badał, ale na wszystko jest sposób. 
Jeżeli cesarz bez wszelkich przygotowań po- 
szle po niego feldjegra i powie mu: „Muraw- 
jew! ojczyzna w niebezpieczeńztwie! ratuj ją!“ 
— to brat jako człowiek. honoru 1 wierny swej 
ojczyźnie, nie może odmówić”. — „Sądzisz ?* 
— wyrzekł Ignatjew. 

W tej samej ohwili wszedł kuryer, wzy- 
wając Ignatjewa do wioekanclerza z papierami, 
które miał zawieźć do cesarza. „Oto chwila — 
rzekłem, — skorzystaj z niej!“ 

Roxstalismy się. — Stało się tek, jak ra- 
dziłem. Książę Gorczakow natychmiast gorą- 
co przedstawił cozarzowi myśl powołania Mi- 
chała. Cesarz zamyślił się, nie mogł się zdecydo- 
wać bez porady swych najbliższych. Naprędee 
zwołano radę ministrów. Chociak oni bardzo 
nielubili brata, ale widząc niewątpliwe nie- 
bezpieczeństwo, zgodzili się na powołanie jo- 
go, zwłaszcza gdy przemówił Grorczaków i Ze- 


| Adres Redakcyi i Administracyi 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Ulica Sykstuska |. 45. 


lenyj. Prosto z narady wpadł Gorczakow do 
Ignatjewa wołając: „Udało sią! Zaraz jadę 
uprzedzić Murawjewa !* „Co pan robi!“ — 
zatrzymał go Ięnatjew. — Zepsuje pan całą 
sprawą. Murawjew z pewnością odmówi, gdy 
się dowie, ża to ministrowie postanowili. 
Niech działa sam cesarz, niech poszte do Mu- 
rawjewa feldjegra, niech go zasko zy“. — Tak 
sią też stało. 

„/a tak się stało — kończy Andrzej Mu- 
rawjsw — dowiedziałem się później, wróciwszy 
z Kijowa do Petersburga Ledwom przyjechał, 
wpadł do mnie Ignutjew, rzucił mi się na 
szyję, począł mi opowiadaó o wielkich czy- 
nach już dokonanych w Wilvie przez brata i w 
końcu zawołał: „Jak się to szczęśliwie nam u- 
dało ! I nikt nie wie, że to my pierwsi pomy- 
śleliśmy o tej nominaoyi*, 

Taka jest opowieść Andrzeja Murawjewa, 
opowieść o tem, jak wyglądala„ odwrotna stro- 
na karty“. 

A więc jakaż jej druga, otwaria strona ? 
Spiakowym sposobem przemycono Michala Mu- 
rawjewa na urząd wielkorządzcy litewskiego, 
bo wiedziano, że Aleksander II, gdy się po- 
radzi ludzi zacnych, nie zgodzi się powołać 
tego „ludożereę” — jak go nazwał kaiążę Su- 
worow. Oczywiście bajką były gedania o kor- 
pusio francuskim, który miał wylądować w 
Kurlandyi — i Gorczaków wiedział o tem wy- 
bornie. Zastraszono temi bajkami ministrów, 
zastraszono cara, polecone mu zawołać do od- 
pędzonego przedtem Murawjewa: „Ojczyzna 
ginie, ratuj ją!“ — ohociaż ona wcale nie 
ginęła. Dziś to występuje z ogromną wyra- 
zistością, więc dziwić się trzeba, że wla- 
śnie teraz chwalą się ludzie takiem wyfo- 
rytowaniem Murawjewa, zwłaszcza, ża oni są 
przecież na słowach najgorliw:i zwolenni- 
cy samowładztwa, a ono było przez nich 
wówozas obałamucone. Dla nas ciekawe jest 
jeszcze to, że późniejszy twórca wojny rosyj- 
sko tnreckiej, przezwany przez Turków „ojcem 
kłamstwa”, najwięcej się przyłożył do zamia- 
nowania Murawjewa. Pamięć jego pobytu na 
Litwie będzie utrwalona pomnikiem, jestesmy 
jednak głęboko przekonani, że dla Rozyi było- 
by o wiele korzystniej, gdyby o nim Litwa 
zapomniała. s 


Rozprawę prof. Frassatiego w dwutygo- 
dnikn rzymskim Nuova Antologia wyzyskali 
irredontyści i republikanie włoscy w sposób 
zapewne niaoozekiwany przez autora. Nie wcho- 
dzimy w te, czy naukowa metoda tego profe: 
sora jest dostatecznie ścisła i czy miał on dość 
podstew dotwierdzenia, że br. Robilant w grun- 
cie rzeozy był przeciwnikiem sojuszu Włoch 
z obu cesarstwami środkowej Europy. W po- 
przednim numerze umieściliśmy artykuł również 
wybitnego historyka, który z argumentów pro- 
fesora Frassztiego wyprowadza tylko ten wnio 
sek, że hr. Robilant jedynie się drożył, aby 
z sojuszu wyciągnąć więcej korzyści dla swej 
ojczyzny, co naturalnie było jego obowiązkiem. 
Prof. Frassnti sądzi inaczej, ponieważ znejduje 
się pod wplywem myśli, która go opanowałe, 
Że nie związek z dwoma cerarstwami, ale zwią- 
zek z jedną tylko Anglią, i nie trójprzymie- 
rze z jadnej strony, a dwójprzymierze franko- 
rosyjskie z drugiej, lecz trzy przymierza po- 
dwójne najlepiej zaberpieczą powszechny po- 
kój, oraz interesa włoskie. Teoretycznie rzecz 
biorąc, możne tę myśl uważać za tak semo go- 
dną zastanowienia, jak każdą inną, naturalnie 
pod warunkiem, żs Anglia zechce wejśż w przy- 
mierze z Włochami, czego dotąd ona nie o 
świadczyła i co w ogóle jeat wątpliwe Ale na- 
ukowo-polityczne rozumowania prof. Frassatie- 
go były wodą na młyn skrajnych stronniotw 
we Włoszech, więc najpierw irrodantystów, 
którzy doczekać sią nie mogą, kiedy im wolno 
będzie znowu po dawnemu niepokoić swą agi- 
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Pomimo forsownej humorystyki Józia, cała 
gromadka postępowała bez zbytniego gwaru i 
wesołości. Olga zbyła pierwsze pytania Kornela 

aru krótkiemi słowami i on teź dalej nie usi- 

b wał nawet jej rozgadać; szedł z głową pod- 
niesiona, nie troszoząc się niby o swą towa- 
rzyszkę, tylko na przejściach więcej wyślizga- 
nych przyciskał silniej jej rękę. 

Na'alka była zadąsana, niekontenta, że ją 
nie kto inny, tylko zakochany w Wandzie Fe- 
liks prowadził. Już to wogóle ta brzydka, tak 
źle od natury uposażona dziewczyna, nie umiała 
się w życiu byle ozem zadowolnić. Była wie- 
kuistyą malkontentką, żądającą od ludzi i oko- 
ficzności czegoś, czego jej ani ci ludzie, ani 
okoliczności, ani może jej własne usposobienie 
ey nie mogło.—Feliks nie robi żadnego wraże- 
J40 sobie o wiele 
być ta przechadzka p 
by zamiast Feli 
choćby, nie dalej 
dziwy mężczyzna! — myślała z upodobaniem, 
zapominając, Że przecież dot 
sat * istotami godnemi tylko pogardy 

Stefa i Andrzej rozmawiali 
poufnie, jakby już od stu lat 
Stefa uszcezęśliwiona była z wieczoru i nie bez 
zdziw.enia robiła sobie uwagę, że przecież męż- 
czyźni nie wszyscy 8ą tacy despoci, egoiści, 


wesoło i tak 
byli przyjaciółmi. 


wrogowie każdego szlachetnego porywu, jak so- 
bie ich wyobrażały uczenice żeńskiego gimna- 
zyum. 


starszego pokolenia, będący już teraz na sta- 
nowiskach „zjadacze chleba*, jak ich nazywała 
Natalka, są tacy, —ale młodzi, idący dopiero w 
życie, pod tymi samymi sztandarami co one, dla- 
czego mieliby być gorsi od nich? Uczuła się 
nagle związana jakąś nicią wspólnej sympatyi, 
wspólnej pracy 1 wspólnych nadziei z całą tą 
młodzieżą akademicką, której przedstawiciele 
mówili im dziś tak serdecznie: Alboż panie nie 
nasze kolsżanki? 

Ci wszyscy nowi 
dawali jej się bardzo dobrzy, œ najlepszy z nich 
Andrzej, który w tej chwili na pożegnanie tak 
serdecznie uścisnął jej rękę, mówiąc z uśmie- 
chem: dobranoc, a niech się pani dobrze wy- 
spi po tańcach, jutro nio ma szkoły. 


— Nie ma? chwała Bogu! — pierwszy raz 


w życiu może pomyślała z radością Stefa, wstę- 
pując na schody. 


* 


* 
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Minęły świąteczne wakacye, w salach gim- 
powtarzała wciąż w duchu, wyobraża- | pazyum zrobiło się gwarno, w długim szeregu 

przyjemniejszą moglaby | szkolnych ławek, tak szarym i jednostajnym, 
rzy świetle księżyca, gdy- | gdy go nie ożywiały postacie uczenie, zakwi- 
Esa, prowadził ją kto inny, tly znowu ich twarzyczki rumiane, wypoczęte 
szukając, Kornel. — To praw- | tygodniową przerwą w naukach, tryskające 
i ,|świeżym zapałem do pracy. W siódmej klasie | mu: wprawdzie unikał jak mógł konieczności 
ąd mężczyźni byli | atmosfera gorliwości i omal łapczywej chciwo- | przemówienia do Stefy i wytrwale omijał ją 
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|taayą sąsiednie prowinoye austryackie, wiso 
dalej amatorów republikanizmu, którzy sądzą, 
że Włochy, odsunąwszy się od obu cesarstw, 
będą podatniejsze dla wpływów republiki fran- 
cuskiej, więc w końcu socyalistów, którzy 
mniemsają. ża należenie Włoch do trójprzymie- 
rzą najada na nie militarne obowiązki, a spel- 
nianie ich przez rząd uniemożliwia socyalistom 
wprowadzenie w czyn ih przewroto wych pla 
nów. Wszystkie te stronnictwa gorąco pragną 
Qdarwania Włoch od trójpreymierza — i oto 
prof 'Frassati wsparł ich dą'aości oświadcze: 
niem, że dzielny dyplomata itobilant, którego 
paraiąć Włosi bardz» cenią, również był prze- 
ciwnikiem trójprzymierza, również uważał je 
za szkodiiwe dla Włoch. Naturalnie zaraz się 
rozwinęła gorliwa agitacya za spełnieniem te- 
go, czego śmierć nie pozwoliła wykonać Robi- 
lantowi. Uwagę prof. Frassatiego, że trzeba 
w trójprzymierzu dotrwać do terminu, stronni- 
otwa te pominęły, bo, ra'uralnie, moralne skru- 
puły, które musi mieć uczciwy człowiek, nie 
istnieją dla stronnictw. Słowem, rozprawa prof. 
Frassatiego rozogniła agitacyę bardzo nieprzy- 
jemną dla rządu włoskiego, a tak odrazu silną, 
że stłumić jej nis mogą potępiające p. Frassa- 
tiego artykuły umiarkowanych dzienników, za- 
równo ministeryalnych, jak i opozycyjnych. 
W skutek tego rząd postanowił przedstawić 
parlamentowi wszystkie akta, dotyczące odno- 
wienia trójprzymierza w r, 1887. W ten spo- 
sób spodziewa się om przekonać opinię publi- 
czną, że Robilant był zwolennikiem trójprzy- 
miarza, a przy tej sposobności świat dowie się 
trochę szczegółów tego sojuszu. 


Wczoraj rozesłano po całej Europie tele” 
gram z Baden-Baden, że książe czarnogórski 
pojechał do Darmstadtu, z wizytą do rosyjskie- 
go cesarza Mikołaja II. Na ten wypadek dlate- 
go zwrócono uwagę, że parę dni temu powstała 
pogłoska, jakoby między Serbią, Grecyą i Czar- 
nogórą nastąpiłe jakieś porozumianie, przepro- 
wadzone bezpośrednio przez samych panują- 
cych w tych krajach, krórzy działali bez ża- 
dnego udziału swych ministrów. Cele tego po- 
rozumienia wymagają, aby Grecya nie była tak 
przygnębiona, jak będzie po przyjęciu warun- 
ków traktatu pokojowsgo xz Turcyą, a zatem, 
że trzeba warunki złagodzić. Książę czarno- 
górski jest rzecznikiem królów greckiego 1 serb- 
skiego, a zadaniem jego iesi zdobyć najpierw 
Życziwośsć cesarza Mikołaju Ii, poczem może 
być pswny życzliwości francuskisj. Nie wiado- 
mo, po co Gi panujący zawarli rodzaj przymie- 
rza, ale ma to być pewna odmiana agitowane- 
go zdawna „związku krajów bałkańskich.“ Co 
do nas, jesteśmy przekonani, że ta pogłoska o 
„porozumieniu* monarchów Serbii, Czarnogóry 
i Greavi jest bajką. Takie trójprzymierze bał- 
kańskie przeciw domniemanemu dwójprzymie- 
rzu turecko - bułgarskiemu wygląda zabawnie: 
dyplomacya nie walczy z wiatrakami. Ale trze- 
ba zanotować tę pogłoskę, skoro ona jest tak 
rozpowszechniona. Mówią nawet, że serbski ga- 
binet Simicza, obok innych przyczyn, dlatego 
Jeszcze podał sią do dymisyi, że kleił sojusz 
z Bułgaryą, a naraz spotkał się z owym serb- 
sko - grecko - ezarnogórskim. Od tej wersyi za- 
bawniejsza jest tylko ta: król pojechał do Biar- 
ritz a Simiez posłał zaraz do Paryża oficera, 
aby w ryądowych fabrykach zamówił broń rę- 
czną i armaty, Król przybył do Paryża, spot- 
kal się z tym oficerem, spytał go, co robi na 
bulwarach, dowiedział się więc o zamówieniu 
broni i obraził się, że bez niego są załatwiane 
takie sprawy. Ale zatelegrafował do Simioza 
pytając, skąd weźmie pieniądze na broń? Odpo- 
wiedź brzmiała, że Francya pokredytuje. Poje- 
chał tedy król do p. Hanotaux z pytaniem, czy 
w istocia Francya pokredytuje i dowiedział się, 
że nie. Więc już jechał do Belgradu z posta- 
nowieniem usunąć Simicza. Pominąwszy wszyst- 


krokiem. 


Zachód 
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kie te bajki, pozostanie faktem to, co było na 
początku, że sprawa wewnętrzna, rewizya kon- 
stytucyi, wymagała ustąpienia Simicza, a zno- 
wu książą czarnogórski pojechał do cara, bo 
nie wypadało mu nie pojechać, skoro bawił 
w sąsiedniem Baden-Baden. 


1 
Sytuacya, 

Piszą nam z Wiednia, 24 października: 

Na wtorkowem posiedzeniu Izby prawdo- 
podobnie ubite zostaną 3-gi i 4-ty wniosek le- 
wiey oskarżenia prezesa gabinetu z powodu za- 
kazu zjazdu niemieckiego w Chebie. Hr. Ba- 
deni na wstępie dyskusyi o tych dwóch wnio- 
skach, na podstawie raportów władz miejsco- 
wych wykazał: 1) że w danych okolicznościach 
zakaz zjazdu był uzasadniony i 2) że prasa 1 
posłowie niemieccy w swych opowiadaniach o 
rzekomych at ocieties policyi w Chebie dopu- 
szczają się śmiesznej przesady. Naturalnie od- 
rzucenia obu wniosków nie ulega żadnej 
watpliwosci. Chodzi tylko o to, aby nie świe: 
eiło znowu nieobecnością około 50 posłów pra- 
wicy — jak przy głosowaniu nad dwoma pierw- 
szymi wnioskami. 

We środę zatem stanie na porządku dzien- 
nym wniosek piąty, dotyczący oskarżenia 4 mi- 
nistrów z powodu rozporządzeń językowych 
z 5 kwietnia. To jest wniosek najważniejszy, 
czysto politycznej natury. Zachodzi przede- 
wszystkiem pytanie, czy zawarty dzięki dyplo- 
matycznej interwencyi prezydenta Kathreina 
z lewicą kompromis będzie przedłużony, Gzy 
też we środę rozpoczną się ponownie owe po- 
tworne wybryki obstrukcyjne, które parl:.men- 
taryzm austryaoki, a z nim pośrednio Austryę 
wystawiają już na pośmiewisko całej Europy? 
Powtóre chodzi o to, jak wobec 5-go wniosku 
zachowa się katolickie stronnietwo ludowe? 
Stronnictwo to nie zgadza się na rozporządze- 
nie językowe. To było rzeczą od dawna wia- 
domą. stwierdzoną następnie wnioskiem baro- 
na Dipaulego i znanym komentarzem, który 
wygłosił w Lincu. Jednak przypuszczenie, któ- 
re dzis wypowiada Reichswehr, że katolickie 
stronnictwo zaproponuje wprawdzie przejście 
nad 5-tym wnioskiem lewicy do porządku 
dziennego, ale przy wypowiedzsniu nagany dla 
rozporządzeń językowych, sięga zbyt daleko. 
Na taki wniosek nie mogłaby się zgodzić pra- 

ics, a zatem upierając się przy nim, frakcya 
barona Dipaulego eo ipso wystąpiłaby z obozu 
prawicy. P. Dipanli kilkakrotnie zaznaczył „sa- 
modzielność* swego stronnictwa wobec rządu. 
Pomiędzy samodzielnością a wyraźnem wypo- 
wisdzeniem nagany dla rządu, zachodzi jednak 
wielka różnica. Stanowisko niemieckiego stron- 
nictwa katolickiego w tej kwestyi jest trudnem. 
Najprostszym środkiem wyścia bez wyraźnego 
zwrotu przeciwko rządowi i prawicy. będzie 
jednak — abstynencya Byle wszystkie inne 
frakcye prawicy w komplecie stanęły do glo- 
sowania, abstynencya frakcyi barona Dipaule- 
go nie przeszkodzi odrzuceuia wniosków lewi- 
cy. Tylko wtedy, gdyby stronnictwo katolickie 
upierało się przy wniosku, jaki zapowiada 
Reichswehr, i gdyby wniosek taki został uchwa- 
lony głosami lewicy i stronnictwa katolickiego, 
powstałaby parlamentarna sytuacya niezmier- 
nie zawikłana i trudna, 


Po załatwieniu wszystkioh wniosków o- 
skąrżenia ministrów, na porządku dziennym o- 
brad powinien stanąć projek: rządowy, dotyczą- 
cy tymczasowego przedłużenia ugody z Wę- 
grami na rok. Jak wiadomo, lewica usiłuje nie 
przypuścić tego projektu ani do pierwszego 
czytania, tj. do przekazania go komisyi. Znany 
wniosek barona Dipaulego w sprawie języko- 
wej miał skłonić opozycyę do zaniechania ob- 
strukcyi przeciwko pierwszemu czytaniu proje- 
ktu o prowizoryum ugody. Otóż wozoraj w od- 


y , matura! matura ! dzwoniło teraz w czasie wszyst- ] wiejący od zachodu naciskał coraz to silniej 
Z pewnością nie wszyscy. Może ci ludzie | kich przerw, na korytarzach, w klasie i na uli- | na drzwi tej fortecy, która broniła się z tru- 
cy, to jedno słowo, streszczające w sobie jedy- | dnością przed najściem amazonek, walcząc osta- 


ny na tę chwilę cel życia tych młodych, roz- 
egzaltowanych dziewcząt. s 
— Pamiętajcie! nam nie wolno nie zdać ma- 
tury albo zdać ją licho! -— wołała Olga z o- 
oczyma rzucającemi iskry — to byłaby zdrada, 
przeniewierstwo naszym hasłom, opuszczenie 
sztandaru ! 
Od czasu świąt usposobienie Olgi zmie- 
KU się trochę; wesoła werwa i spokojna pe- 


| piła miejsca energii zdwojonej jeszcze, ale 
i mniej ufnej iz sieb.e zadowolonej, zdradzającej 
| raczej jakieś zwątpienie, jakąś walkę wewnętrzną, 


tniemi już argumentami. 

A zdobywających przybywało z dniem 
każdym; z Nowym Rokiem pojawiło się parę 
pism, broniących zapamiętale naukowego ró- 
wnouprawnienia kobiet; stowarzyszenia ko- 
biece, wywieszające postępowy sztandar, mno- 
żyły się jak grzyby po deszczu. Choć mrozy 
styczniowe z dniem każdym obniżały termometr, 
w młodych głowach paliło się. Cała plejada ko- 


wność siebie, jaka odznaczała ją dawniej, ustą- | biet biednych, samotnych, opuszczonych, któ- 


rych nie brak żadnemu społeczeństwu i żadnej 
dziejowej chwili, zmieniła się nagle w wojsko 
niewolnice zbuntowanych, dzwoniących swemi 


która zaciemniała chmurą jej jasne, gładkie | kajdanami, domagających się światła i chleba. 


| ezoło i gwiaździste spojrzenie. 


Echa te dochodziły także do żeńskiego 


| Wśród gorączki naukowej, jaka ogarnęła | gimnazyum i wstrząsały dreszezem niepokoju i 
wszystkie dziewczęta, zapomniano jakoś o Stefie | zachwytu zamknięte w ścianach siódmej klasy 
i Kłopotkiewiczu a gdy pierwsza, druga i trze- | dziewczęta. 


cia godzina historyi przeszła szczęśliwie, nie 
wysoławszy ze strony koleżanek żadnej zło- 
| siwej uwagi, Stefa odetehnęła swobodniej 1 po- 
wiedziała sobie, że cała ta sprawa, która ją 
kosztowała tyle irytacyi, była poprostu bez- 
podstawnym wymysłem złośliwej Natalki. 
Kłopotkiewicz zachowywał się po dawne- 


ści na wiedzę podniosła się do naiwyższej po- | spojrzeniem, ale to, jak na „Ambarasa* wyda- 


tęgi. Swięta Bożego Narodzenia i Wielkanocne 


stanowiły jak gdyby dwie epoki, oddzielające 
jeszcze chwilę obecną od matury; gdy jedna 


z tych epok usunęła się już w przeszłość, wy- 
dało się dziewczętom, że ta upragniona 1 stra- 
szna matura zbliżyła się do nich olbrzymim 


| wało się wszystkim dość naturalnem. 


— To o nas chodzi! — szeptała jedna dru- 
giej, i młode czoła podnosiły się dumnie, w po- 
czuciu, że tam, na szerokim Świecie, społeczeń- 
stwo całe walczy o ich losy. Któż bo miał 
pierwazy przestąpić otwierające się już bez ża- 
dnych zastrzeżeń bramy uniwersytetów, jeżeli 
nie one, co już rzetelną pracą zdobyły sobie 
prawo do tego? 

Nareszcie pewnego rana te namiętne wal- 
ki, nadzieje i strachy zamieniły się w je- 
den nieodwołalny fakt: wszystkie uniwer- 


Tymozasem na szerszej niż girmnazyalna |sytety i akademie techniczne otwarły kobie- 


| arenie przygotowywały się wielkie wypadki; z tom swoje podwoje 


początku po cichu, następnie coraz głośniej, 
zaczęto mówić o otwarcia przed kobietami 
. bram wszystkich w państwie Akademii i przy- 


— Victorya! górą nasi! wykrzyknęła wy- 
skakując na ławkę szkolną najmłodsza i 
najmniej pewno 0 uniwersytet dbająca, siód- 
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nośnych układach pomiędzy baronem Dipaulim 
a przywódzcami lewicy nastała przerwa. 

Dzienniki opozycyjne usiłują dziś rzecz 
przedstawić tak, jak gdyby układy rozbiły się 
o żądanie innych frakcyi prawicy, aby przed 
wnioskiem Dipaulego załatwionym został pro- 
jekt ugody z Węgrami. Ich taktyka wyraźnie 
zmierza do tego, aby frakcyę katolicką podbu- 
rzyć przeciwko sprzymierzeńcom „słowiańskim“, 
którzy nibyto udaremnili uczciwe zamiary ba- 
rona Dipaulego, a mianowicie przeciwko mło- 
doczechom, którzy nibyto sami stawili ów wa- 
runek. 

Na prawdę rzecz stoi inaczej, Wniosek 
barona Dipaulego wymaga wyboru komisyi. 
Rozpatrzenie sporu niemiecko-czeskiego i wy- 
nalezienie środków jego rozwiązania w komi- 
syi, wymaga długiego czasu. Sam baron Dipau- 
li zaproponował termin 6-tygodniowy. Jeżeli 
więc lewica w ostatnich rokowaniach stawiała 
warunek, że załatwienie sprawy językowej w 
Czechach powinno wyprzedzić uchwalenie 
prowizorycziej ugody z Węgrami, to na takie 
żądamie nie może przystać ani rząd, ani żadne 
stronnictwo prawicy, pominąwszy młodoczechów. 
Bo w ten sposób wniosek barona Dipaulego 
stałby się nie środkiem zwalczenia teraźniej- 
szych trudności, lecz przeciwnie środkiem ob- 
strukcyi przeciwko odnowieniu ugody z Wę- 
grami. 

Jeżeli baron Dipauli w rozmowie z kore- 
spondentem N. Fr. Presse, ogłoszonej dzisiaj, 
oświadoza, że nie stracił nadziei sprowadzenia 
porozumienia w kwestyi językowej, i że nie 
zaniechał starań w tym kierunku, na pierwszy 
rzut oka grzeszy optymizmem. Rzeczywiście 
jednak są jeszcze pewne środki zaradoze. Tak 
np. możnaby się zgodzić na to, aby równocze- 
śnie wniosek barona Dipaulego, tudzież projekt 
rządowy w sprawie przedłużenia ugody z Wę- 
grami zostały przekazane specyalnej komisyi. 
Na podstawie kompromisu mogłoby się to stać 
na jednem posiedzeniu Izby. W takim razie 
rząd i prawica postawiłyby na swojem, a le- 
wica nie straciłaby możliwości zastosować ewen- 
tualnie później obstrukcoyi przesiwko projekto- 
wi prowizoryum. Obie komisye mogłyby ró- 
wnocześnie załatwiać przekazane sobie wnio- 
ski. W ten sposób stałby się w każdym razie 
znaczny krok na drodze wyjścia z nieznośnych 
stosunków teraźniejszych. 

Ku temu potrzeba tylko po stronie mło- 
doczeskiej pewnego trzeźwego uwzględnienia 
pozycyi katolickiego stronnictwa niemieckiego 
1 owego umiarkowania, które w ostatnich roz- 
prawach zaznaczało się w mowie posła czeskie- 
go Szwarca, odbijającej chlubnie od roznamię- 
tniających wynurzeń Stranskyego; na lewicy 
zaś potrzeba pewnej ufności, że katolickie 
stronnictwo ludowe istotnie szczerze pragnie 
pewnego złagodzenia rozporządzeń językowych. 

Cesarz powraca do Wiednia dopiero 29-go 
b. m. A zatem wszelkie plotki o przyspiesze- 
niu powrotu Monarchy, względnie o wyjezdzie 
hr. Badeniego do Budapesztu, były wymysłem. 


(isłonięcia pomnika Fredry. 

Uroczystość odsłonięcia pomnika Aleksan: 
dra hr. Fredry (ojca) odbyła się wczoraj z 
wielką okazałością  Brało w niej udział kilka- 
naście tysięcy osób, które zaległy plao Aka- 
demicki i wyloty sąsiednich ulic. Obok pom- 
nika zajęły miejsca zaproszone osoby, reprezen- 
tujące cały swiat urzędowy, artystyczny i. li- 
teracki. 

Akt odsłonięcia rozpoczął się o g. pół do 
dwunastej. Na mównicę ustawioną przed za- 
słoniętym  czerwonem suknem pomnikiem, 
wez p. Albert Wilezyński, prezes komitetu 
budowy pomnika, i wygłosił następującą mowę: 


„powtórzyła Z ZA: 


Wielka nowina dobiegła do gimnazyum 
w czasie południowej przerwy, przyniesione 
przez starszą siostrę jednej z gimnazistek; kilka- 
dziesiąt rumianych, dziewezęcych ust, obniosło 
w mgnieniu oka tę radosną wieść po wszyst- 
kich klasach; w gimnazyum zaszumiało jak 
w ulu. 

Profesor Kłopotkiewicz miał właśnie u 
maturzystek następną godzinę. 

— Panie profesorze, pan wie?! wykrzyknęły 
wszystkie uczennice. cz t 
Wiem — odparł spokojnie, rozkładając 
książkę. 

— Po maturze zapisujemy się na uniwersy- 
tet, wszystkie, jak jeden mąż! — Ja na pra: 
wa! Ja na medycynę! Ja na architekturę! wo- 
łały na wyścigi dziewczęta. 

— Żadna z nas nie zmarnuje swojej pracy! 
żadna nie wróci do garnków i do igły — do- 
dała najśmielsza, patrząc w oczy profesora z 
miną zwycięzcy — bo czyż istotnie dziś one 
nie były tryumłatorkami, a on, mężczyzna. 
zwyciężonym ? 


z 


— Życzę serdecznie, żebyście panie ni- 
gdy nie miały sposobności żałować tego 


postanowienia — wyrzekł profesor poważnie 1 
z prostotą, a Stefie wydało się nagle, że w tej 
chwili znowu uczula na sobie jego spojrzenie, 
pełne tego głębokiego, przejmującego wyrazu, 
który raz już zastan wił ją i przejął dziwnem 
uczuciem niezadowolenia, buntu. niechęci, po- 
mięszanej z lekcaważącą litością dla nieśmia- 
łego profesora. 


(Ciąg delany mastani) 


(Mowa p. Alberta Wilczyńskiego). 


„Miałem zaszczyt przewodniezyć Kołu li- | niejeden Leopolita zdobył sobie uiceśmiertelną kny dar literackiego naszego świata i składa 


teracko-artystycznemu we Lwowie wtedy, gdy 
zbliżała się stuletnia rocznica urodzin hr. Ale- 
ksandra Fredry. Myśl podana przez jednego 
z członków wydziału, aby pamięć zasłużonego 
męża utrwalić posągiem ws Lwowie, zyskała 
jednogłośne uznania ze strony wydziału Koła i 
natychmiast rozpoczęliśmy akcyę, celem wpro- 
wadzenia w wykonanie uchwały. Składki i to 
przeważnie drobne posypały się ochoczo, tak, 
że mielismy nadzieję, iż w dniu stuletnich u- 
rodzin stanie już pomnik na tem miejscu. 
Przeszkody jednak, od komitetu pomnika nie- 
zawisłe, opózniły tę ważną dla narodu naszego 
uroczystość i dopiero dziś oddajemy publiczno- 
ści dzieło artysty p. profesora Marconiego, któ- 
re mu prawdziwy zaszczyt przynosi. Ntajemy 
oto przed posągiem człowieka, którego pamięć 
tak długo będzie istniała, tak długo będzie 
świeciła, jak długo humor, humor rzetelny i 
zdrowy będzie osłodą żyeia ludzkiego, a przy- 
najmniej jak długo istnieć będzie scena polska. 
Bo Fredro, tą wyłącznie komedyopisarz, a w 
komedyach jego główną siłą jest humor. Ko- 
medya jego. to nie gryząca satyra na społe- 
czeństwo, to nie dramatyzowane powiastki lub 
ielanki, to nie intryga zręcznie ułożona, wy- 
tężająca ciekawość widza do samego końca na 
to tylko, aby po niespokojnem rozwiąraniu zo- 
stawić pustkę w sercu i głowie tego widza. 
Nie — komedye Fredry, to są obrazy społe- 
czeństwa naszego, przeważnie szlacheckiego, z 
pewnej doby, już dziś dalekiej, z epoki księ- 
stwa Warszawskiego i lat graniczących z tym 
okresem, obrazy pełno życia, dramatycznego 
ruchu a podobnia jak obrazy życia obyczajo- 
wego w „Panu Tadeuszu“, oblane słonecznym 
blaskiem humoru. To też Fredro w swych 
komedyach zbliża się najwięcej do Mickiewi- 
cza, jako malarza szlacheckiej przeszłości, i 
komedye jago mniej więcej współczesne „Panu 
Tadeuszowi", podobnie jak ten poemat, chwy- 


tają i uwieczniają rysy znikającej przeszłości ; | leży sią najgorętsze podziękowanie JWmu p.j pobudzając do śmiechu nie potępia, nie wyszy- 
tylko czynią to nie w szerokich ramach epo- | Prezydentowi obecnie urzędującemu, jego po- | dza, lecz bawi i cieszy, to musiały zachwycać, 


pei, ale w zwięzłych formach komedyi oby- 
czajowej. Są i między komedyami Fredry u- 
twory z zacięciem satyrycznym n. p. Greldhab, 
Cudzoziemczyzna, ale jego utwory jak Zem- 
sta, Jowialski, Sluby panieńskie, są tylko o- 
wocem humoru. Autor, wprowadzając na sce- 
nę Cześników, Milezków, Papkinów, Jowial- 
skich, Gustawów i Radostów, nie myślał wy- 
szydzać wad społecznych, malował tylko typy 
swego społeczeństwa, maczając pędzel w hu- 
morze. Jeżeli się satyra z tych obrazów wy- 
dzielała, to była mimowolną, płynącą z same- 
go przedmiotu, a zatem nie było w niej ostro- 
ści tendencyjnej. 

Do pojawienia sią Fredry, nie mielismy 
czysto-polskiej komedyi. Były pewne próby 
wprowadzenia typów swojskich już u Boho- 
molca, jeszcze wyraźniejsze u Zabłockiego, ale 
były to tylko próby jeszcze nieśmiałe, zarysy 
niewykończone, gubiące się w całości nie- 
zręcznie zestawionej. Pierwszy Fredro poka- 
zuje nam na scenie w całej pełni życie pol- 
skie, szlacheckie, pierwszy z całą swobodą 
kreśli typowe postacie rodzinne i kreśli tak, 
jak nikt po nim już nie potrańł A w tych 
postaciach pod barwą rodzinną, umie przed- 
stawić powszechno-ludzkie typy i tym sposo- 
bem potrafi wznieść się do wyższej komedyi. 
Naprzykład Cześnik i Rejent w „Zemśeie* to 
doskonałe typy nietylko swojskie, ale i ogólno- 
ludzkie zapaleńca zawadyaki i cierpliwca-pie- 
niacza. Jest ich więcej; a między nimi naj- 
zmakomitszym niewątpliwia typ Jowalskiego, 
typ newsprós oryginalny, pelen tryskającego 
życia indywiduain=go, a tak szeroko pomyśla- 
ny, że się w nim streszcza cała przeszłość 
szlachecka — z pewnego okresu — schodząca 
do grobu. 

Talent komadyopisarski Fredry objawiał 
się nietylko w wybornej charakterystyce po- 
staci, ale i w ich ustawieniu, w tych kontra- 
stach, które podnoszą wyrazistość wielu z jej 
postaci, wreszcie w gsytuacyach, w których 
siła komizmu jest tak potężna, że nieraz słów 
nie potrzebuje, aby opanować i porwać widza. 
Dlatego też komedye Fredry nie zestarzeją 
się nigdy. Będą one coraz trudniejsza do gra- 
nia dlatego, że koloryt epoki w miarę odda- 
lenia coraz mniej będzie dostępnym dla arty- 
stów dramatycznych, ale siła humoru utajona 
w typach i sytuacyach, będzie wiecznie świe- 
ża, 1 nadawać wieczną żywotność tym kome- 
dyom. y 

Temu to twórcy polskiej komedyi, który 
otwarł szeroko jej wrota dla licznych nastę- 
peów, a żadnemu z nich nie dał się prześci- 
gnąć, należy się wdzięczność od narodu za 
ten wiecznie orzeźwiający i rozweselający stru- 
mień, jaki z utworów jego spływa na wi- 
dza. Okazano mu już tę wdzięczność za ży- 
cia, gdy w r. 1866 wybito medal na cześć 
jego 1 gdy Najjaśniejszy Pan, jak zawsze czuły 
na głos ogółu, raczył jego zasługi uczcić od- 
znaką honorową. Dzis Lwów, z którym się 
zrosło tyle tradycyi Hredrowskich, gdzie po- 
raz pierwszy komedye j*go ukazywały się na 
scenie i znajdowały znakomitych wykonaw- 
ców, gdzie sędziwy komedyopisarz spędził 
ostatnie lata życia i dokonał żywota, dzis ten 
Lwów czesó mu składa w taki sposób, który 
nieustannie przypominać, nam będzie drogą 
postać autora „Ziemsty*, „Slubów panieńskich“ 
1 „Jowialskiego*. Oto jest sposób; oto jest 
pomnik, na który patrząc z dumą, możemy 
być pewni, ża naród. mający , takieh mocarzów 
ducha jak Fredro, naród czujący potrzebę od- 
dawania im czci publicznie — nie może wąt- 
pió o swej szczęśliwej przyszłości. * 

* z 3 

Po p. Wilozyńskim wstąpił na trybunę 
wiceprezes Koła literackiego prof. August Ba- 
lasits i wypowiedział co następuje: 


(Mowa prof. Augusta Bałasitsa). 


„Nareszcie i Lwów zapragnął być mia- 
stem pomników, panteonem swoich mężów sła- 
wnych i zasłużonych. Ambicys ta chyba aż 
nadto usprawiedliwiona w przeszłości grodu 
naszego — w wybitnym jego udziale w histo- 
ryi narodu. Lwów ma prawo do pomników, 
które przypominać będą swoim i pouczać ob- 
cych, że po nad Jego murami, aczkolwiek prze- 
ważnie nowymi, duch starych a sławnych dzie- 
jów się unosi, ż8 w Jego atmosferze drga je- 
szcze echo głośnych 1 wspaniałych czynów bo- 
haterskich, a bohaterami byli nietylko królo- 
wie i mężowie rycerskiego rzemiosła, ale zaró- 
wno mieszczanie, którzy w chwili groźnej wa- 
lecznie umieli odpierać najazdy od miasta, Oj- 
czyzny i Europy, a w czasie pokoju rozumnie 
kierować sprawami swojej gminy 1 sprawiedli- 
wie sądzió współobywateli. Lwów wydał mę- 


i 


96 Października 1897. 
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żów zasłużonych w Kościele i państwie, i na | ofiarodawców — przyjmuje Reprezentacya mia- 
polu nauki i sztuki — (szczególnie poezyi) — ' sta imieniem gminy Lwowa ten szczodry i pię- 

ciąć nie potrafi — ten pomnik, to wyraz wdzię- 
sławę. Poczucie własnej wartości i godności; mu niniejszem publiczny wyraz jak najgoręt- | czności narodu dla talentu i pracy, to uporanie- 
ocknęło się w naszej społeczności miejskiej i szej podzięki. Obowiązkiem też jest moim zło- 
objawiło silnym a stałym zamiarmn, który :żyć podziękowanie równie gorące czcigodnemu 
szybko się w czyn zamienia, zamiurem ozdo- | twórcy pomnika, profesorowi Leonardowi Mar- 
bienia miasta pamiątkami mężów zasłużonych ; coniamu, który z całym zasobem swojego pię- 
i nadania mu zewnętrznej cechy miasta histo- | knego talentu pracy się podjąwzzy, włożył 
rycznego. Niebawem staną posągi kr/la-boha- | w dzieło to pełne tchnienie swej artystycznej 
tera i poety ostatniej walki o niepodległość, a, duszy i stworzył rzecz, która na wieki stano- 
dzisiej mam zaszczyt, w imieniu tutejszego | wić będzie jedną z najpiękniejszych ozdób na- 
Koła literacko-artystycznego, pomnik Aleksan- | szego miasta. Nigdy bez echa w sercach naro- 
dra z Plechowie Fredry, ojca, oddaó6 dostojaej| du nie przebrzmi struna prawdziwego, wiel- 
reprezentacyi miasta w posiadanie i opiekę. kiego talentu, oddającego usługi Ojczyźnie i 


wiązków względem Ojczyzny. 


na czyje ręce złożyć wyrazy wdzięczności, więc, 
zamiast podzięki, najgorętsze, najgłębsze pod- 
niosę życzenia: Oby te gwiazdy, które świecą 
nad mogiłami dobrze zasłużonych, jaśniały w dal 
przyszłości, oby nigdy nie zgasły ani w ser- 
cach, ani w myślach, ani w czynach naszych... 
do ostatniego tchu!* 


powiedzialnego urzędu sędziów artystyczaego | ozystem źwierciedle, poznawaliśmy nas sarzych, 
konkursu modeli pomnika. Na odezwę komitetu naszych współobywateli, naszych przodków i 
|rpółczesnych. Obrazy te zaś miały zawsze w 
obficie. Ale ofiary jednostek tylko część wy- | dziwnie harmonijay sposób zestawione i świa- 
datków pokryły. Nie mielibyśmy ani pomnika | tł? i cienie, malowały zarówno dobre jak i zła 
Al. hr. Fredry, ani dziesiejszej podniosłej uro- | strony charakterów 1 temperamentów, a gdy 
czystości, bez nader życzliwego poparsią ij nia miały w sobie nie żółciowej, pesymisty- 
szczodrego datku ze strony światłej Reprczen- | cztej goryczy ami pogardliwego sarkazmu, lecz 
tacyi naszego miasta. Za tę niezwykłą, istotny | szczerym, Życzliwym i serdecznym a zaswsze 
obowiązek o wiele przewyższającą pomoc, na- | swojskim były nacechowane humorem, który 


Z pomników, któro naszym poetom sta-| prędzej czy później naród zawsze odda hołd 
stwo od nas zależy. Dzieła jego rozpcczynają | go znajdzie odpowiednie miejsce. 
nową epokę w nowoczesnej literaturze j:olskiej, Stwierdzeniem tej maksymy jest akt dzi- 
maz * 

O godzinie l-e) odbyło się w salach ka- 
cza zaszczyt, że był jej kolubką. Z inieyatywy | życia, którą wszyscy spotykamy, lecz jej czę- | syna mieszczańskiego śniadanie, dane przez An- 
tutejszego Koła literacko -artystycznego zajął | sto nie dostrzegamy, gdyż lekkim pokryta obło- | drzeja hr. Fredrę dla wybitniejszych uczestni- 
się osobny komitet sprawą pomnika, który| kiem, dostępna tylko oku bystrego obserwato- | ków uroczystości. Przybyło na nie przeszło 100 

osób. Pierwszy toast wzniósł prezydent Mała- 

I oto ją oświetlara promieniami mojej duszy, a |chowski na cześć hr. Andrzeja Fredry, który 

szego świata artystycznego, naukowego i lite | my wszyscy przecieramy oczy i mówimy: ach | odpowiedział toastem na cześć ks. Aroybisknpa 
rackiego, szczęślwie dzieła dokonał. Składam | prawda, dlaczegoż sami jej nie zauważyliśmy. | Issakowicza, Najprzewielebniejszy ks. Arcybi- 
skup wychylił puhar na cześć rodziny Fredrów, 

je; Szeptycki na cześć dziennikarstwa polskie- 

Przemawiali jeszcze: wiceprezes Towarzy- 

stwa dziennikarskiego Kazimierz Skrzyński, 
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Nakoniec odczytał p. Zdzisław Onyszkie- 

wiać zamisrzamy, pierwszy poświęcamy F're-| zasłudza i z przedziwnym instynktem właści- 

drze, ojcu. To żaden przypadek. Z naszego lo-i wej miary i bezwzględnej sprawiedliwości 
kończył śpiew chóru Towarzystwa muzycznego. 

a mianowicie dramatycznej. Pojawia się w niej | siejszy. Jest on oddaniem hołdu dla niezró- 

po raz pierwszy właściwa komedya. Fredro jest |wnanego mistrza pióra i szermierza prawdy. 

w tej chwili otaczamy, a przy chętnej i iumie-|ra, który wskaże ją nam i powie: patrzcie, 

za to, w imieniu Koła literacko-artystycznsgo Prawdą tą dzielnie służąc narodowi, prze- 

winne podziękowanie członkom komitetu i osn- | suwał Fredro przed oczy nasze szereg cały j e- 

ne mężom, którzy nie walali się przyjąć od-|! wesolych obrazów z życia, w których jak w |go, redaktor Ostaszewski - Barański na cześć 
prof. Bobina, który właśnie swojego czasu po- 
Rodoć Biernacki, Bełza i inni. Podczas śniada- 
nia przygrywała orkiestra 8) pp. pod kierowni- 


wicz nadeszłe do tej chwili telegramy od arty- 
kalnego stanowiska słusznie mu się pierwszeń- | w szeregach zasłużonych obywateli dla każde- | bylskiego i krakowskiego Kola literackiego. 
Pogoda sprzyjała podczas całego aktu. 
* 
ojcem polskiej komedyi — Lwów mu zawdzię-; Prawdzie on służył tej prawdzie codziennego 
jętnej pomocy drobnego grona zaawców z NA 
stawił wniosek wzniesienia Fredrze pomnika. 
ctwem kapelmistrza Friedricha. 


napływały datki, jak na nasze stcsunki. woale 


Kronika. 


Lwów 25 pażdziernika. 

Ze sfer urzędowych i towarzyskich. Mini- 
ster spraw zawnętrznych hr. Agenor Gołuchowski 
przybył do swych dóbr w Gralicyi. 

Odznaczenie. Naczelnik urzędów pomocniczych 
w Tarnowie Jan Udryeki otrzymał z okazyi prze- 
niesienia go w stan spoczynku tytuł i charakter 
dyrektora urzędów pomocniczych. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie zamianował prowadzącymi księgi gruntowe 
w IX klasie rangi: a) przy sądzie krajowym w Kra- 
kowie: adjunktów Apolinarego Sikorskiego, Kdmun- 
da Kanhoffera, Teofila Stazzewskiego, tudzież pro- 
lwadzących księgi gruntowe w X klasie rangi Jó- 
| zofa Rumińskiego i Ludwika Radwańskiego ; b) przy 
radzio obwodowym w Tarnowie: prowadzących 


przednikowi i wszystkim panom radnym, które, a autorowi siawę i cześć narodu całego pozy- 
tylko w imieniu Koła  literacko-artystyczne- | skać. Zdawałoby się na pozór, że to rzecz tak 
go wyrazić jestem upoważniony. i latwa, tak naturalna, pisać, przedstawiać tylko 

Za chwilę ujrzymy tak popularną u nas j prawdę, czerpać z tej niewyczerpalnej studni 
i kochaną pesta poety, w którą spiż się prze-j życia i reprodukować rzeczywiste fakta, zda- 
mienił za wolą mistrza. I jemu też naszemu | rzenia, zdawałoby się, że zasada Wiktora Hu- 
znakomitemu artyście prof. Marconiemu xa go, który wnosił ująć wszystkie przepisy pra- 
końcu, ale mimo to przedewszystkiem za Koło | wne o piśmiennictwie i dziennikarstwie w je- 
literacko-artystyczne dank serdeczny skłędam. | dną regułę, streszczającą się w krótkich trzech 
Z tym wielkim pietyzmem, jakim naród darzy į wyrazach: „pisać tylko prawdę“, jest tak pro- 
swego ulubieńca, przystąpił do dzieła i jak wa- ; stą w zastosowaniu, jak prostym bieg strumie- 
ród wswej miłości wierzyć nie chce, że Fredro ; nia, że płynąć winna z ust i pióra każdemu, 
już nie żyje, tak i my na widok tego pomnika | kto mówi lub pisze — a jednakże to ideał pra- 
zawołany: „Fredro nie umarł! On żyje! Pa-: wie nie do osiągnięcia, temu z niewielu wy- 
trzymy na niego i widzimy, jak on wiaśnie | branych, kto polotem geniuszu i talentu po- 


pisze !* i trafi choćby się zbliżyć do tego ideału, temu | księgi gruntowe w X klasie rangi w Tarnowie Jó- 
, Artysta czar rzucił na zimny meta! i po-| naród stawia pomniki. , zsfa Marczuka i Aleksandra Komperdę; c) przy 
stać pełną życia i ruchu zeń wywołsł. Fredro! Wymowniejsze i kompetentniejsze usta | sądzie obwodowym w Rzeszowie: prowadzących 


księgi grantowe w X klasie rangi Wojciecha Wi- 
lusza w Rzeszowie i Jana Mazepę w Krakowie; 
d) przy sądzie obwodowym w Nowym Sączu: pro- 
wadzących księgi gruntowe w X klasie rangi Ju- 
liana Tretera i Tadeusza Golachowskiego; e) przy 
sądzie obwodowym w Jaśle: naczelnika biur po- 
mocniczych w Jaśle Karola Juanczakiewicza ; f) przy 
Sądzie obwodowym w Wadowicach: prowadzącego 
księgi gruntowe w X klasie rangi Władysława 
Wincentego Kamieńskiego. 

Kontrolor poczt we Lwowie Józef Sękowski 
mianowany starszym kontrolorem. 


zasiadł w swej pracowni— którą miał nieopodal | przedstawicieli świata literackiego przedstawiły 
tego miejsca — żywym ruchem pochwycił za; wyczerpująco wszystkie zasługi i charakiery- 
pióro, by rzucić na papier pomysł widocznie | styczne cechy wielkiego talentu naszego Moliera. 
już gotowy, bo na pięknem, myślącem czole | Jeżeli tu podnoszę ten jego główny rys 
osiadł już spokój, bystre oczy spokojnie i zza- | prawdy życiowej, który nadaje piętno pismom 
dowoleniem patrzą na publiczność; arcydzieło j Fredry, to czynię to dlatego. ażeby zaznaczyć, 
ukończone... może „Zemsta*, może „Śluby*  ;że dla nas, którym tylokrotnie zarzucają brak 
I będzież to tylko złudzenie? Wszak Pow a którzy Zapoznawaniem rzeczywisto- 
komedye tchną szczerą prawdą, która mimo | stości i kroczeniem w marzeniach, poddawa- 
zmian przebytych jednakowo nam bliską i po-; niem się optymistycznym łudzeniom i zbyt 
żądaną. Komedye Fredry zachowały całą pier-| łatwą wiarą w powodzenie śmiałych zamysłów 
wotną swoją świeżość, jak gdyby dopiero co} tyle strat ponieślimy, którzy niejednokrotnie l » 
wyszły z pod pióra. A dowcip Fredry, czy on | sentymentalizmem zawsze jeszcze grzeszymy, Wykazy w calu wymiaru podatku osobisto- 
eo stracił ze swej siły i wdzięku? A gdy dziś; a tem,eramentowi czasami zbyt górować do- (dochodowego mają przedłożyć do dnia 15 listopada 
słuchamy „Zemsty“, cześnik odpasał karabelę i | zwałamy, nigdy nio dosyć powtarzać, że pra- | br. według odnośnych paragrafów ustawy z dnia 
do nieba, zwrócony, a wiarą silną powtarza sło-| wda życia codziennego i walka i praca a października 1896 następujące osoby: 1) wla- 
wa modlitwy Pańskiej: „I nie wódź nas na! tem polu jedyną przewodnią nam dewizą być | ściciele domów—wykaz wszystkich mieszkańców do- 
pokuszenie!*, wówczas co się z nami dzieje?!| winna Każdemu więc cześć, kto zasady tej | mu; 2) osoby wypuszczające pomieszkania w pod- 
Jesteśmy do głębi wzruszeni, i twierdzę, że| prawdy uchwyciwszy podaje społeczeństwu, | najem — wykaz podnajemców ; 8) głowy rodzin — 
więcej i silniej niż publiczność dawniejsze. | tak jak mu zawód i talent dozwoli, ale temu | wykaz wszystkich tych osób, należących do ich 
Przez usta bowiem cześnika cała przeszłość na- | tylko naród hołd odda, kto prawdę życia po- | gospodarstwa domowego, które posiadają własny do- 
sza do nas przemawia, uczy nas i ostrzega, a, da w tak przystępnej, popularnej a przycią- | chód; 4) służbodawcy — wykaz osób pobierających 
ta nauka, przestroga 1 modlitwa Pańska dzis... | gającej formie, iż się nią przejmie naród cały, | płace służbowe, o ile te płace co do poszczególnych 
ona może więcej potrzebna, niż za czasów pana | iż ona wejdzie mu w krew i kości i stanie się |osób kwotę 600 zł. rocznie przewyższają. Formu- 
cześnika. | drugiem jego jestestwem. Takie stanowisko |larzy do sporządzania tych wykazów udzielają wła- 
Komedye kontuszowe Fredry zbliżają nas; zajął Molier u Francuzów, takie zyskał Fre- | dze podatkowa bezpłatnie. 
do czasów dawniejszych przez to, że porwani | dro u nas. Piękny jubileusz obchodził w Krakowie dr. 
ich jowialnością i jędrnym a niezawodnym do-| Trafne myśli Fredry stały się własnością | Wincenty Zakrzewski, profesor Uniwersytetu Ja- 
wcipem ojców naszych, niejako razem z nimi | ogółu, bo nie masz nikogo, ktoby nie powta- |giellońskiego. Oto dnia 20 b. m. upłynęło ćwierć 
się weselimy i bawimy. Ale u Fredry jest on je-jrzał przepysznych zwrotów z „Zemsty“ iz „Jo- | wieku cd chwili objęcia przez prof. Zakrzewskiego 
dynie godziwym i przyjemnym środkiem doin-| wialskiego*, z „Cudzoziemczyzny* lub „Geld- | katedry historyi powszechnej w Uniwersytecie Ja- 
nego celu, — do tego celu, by nas pośród mi- | haba*. A mysli te przyjęły się dlatego, bo |giellońskim. Æ okazyi tej grono kolegów oraz da- 
lej zabawy zapoznać ze starym obyczajem pol-| były i są wyrazem uczuć naszego społe'zeń- | wnych i obecnych uczniów urrądziło jubilatowi ser- 
skim i zniewolić do przestrzegania go w tem, | stwa, bo odzwierciadlają jego duszę, bo chwy- | deczną owacyę i ofiarowało mu pamiątkowe album, 
co w nim dobrego i szlachetnego złożył geniusz | tają ten puls zawsze bijący, bo są życiem, bo | poczem odbyła się wspólna biesiada. 
narodu. I w tem może dzieła Aleksandra Fre- | są prawdą! W tej prawdzie słów Fredry, owia- , Konkursa rozpisują: Rady szkolne okręgowe 
dry nie pozostały bez zbawiennego wpływu na; nych gorącą miłością ojczyzny, tkwi jego po- jw Zólkwi, w Podhajeach, w Buczaczu i w Nisku 
naszą politykę porozbiorową. Z vich bowiem | pularność, jego wielkość i wieki przeminą, a ET kilkadziesiąt posad nauczycielskich z terminem 
płynie nauka, że ram, pod groźbą zupełnej za-| słowa jego nie przeminą. wszędzie do 1 grudnia. — Wydział krajowy na 
głady nie wolno zrywać ze starym, dobrym Z uczuciami głębokiej czci i pietyzmu  stypendya: a) z fundacyi śp. ks. Jana Pitonia w 
obyczajem, lecz przeciwnie chować go i naćla-' odbieram więc imieniem gminy m. Lwowa | kwocie 87 zł. dla uczniów szkół publicznych, kre- 
dować, ale oczywiście nie powtarzejąc starych z rąk Szanownego Komitetu ten spiżowy »i-; wnych fundatora; b) z fundacyi śp. Feliksa Anto- 
błędów. Ta nauka i dziś jeszcze jest tak samo zerunek niezapomnianego naszego Fredry, a | niego hr. Łosia w kwocie 210 zł. dla uczącej się 
aktuelną, jak nią była za czasów Fredry, zl-; sądzę, ża te uczncia Rady miejskiej, jak i jej | młodzieży z rodziny hr. Łosiów lub innych ubogich 
bowiem warunki naszego politycznego działa- | wialokrotnie zamanifestowany prawdziwy par | uczniów pochodzenia szlachevkiego; c) z fandacyi 
nia odtąd wcale się nie zmieniły, albo raczej, | tryotyzm i gorąca miłość ojczyzny, dają dosta- | śp. Karola Skibińskiego w kwocie 100 zł. dla ka- 


s 


jak wówczas i w dobie dzisiejszej brak nam į teczną gwarancye, że pomnik ten zawsze sza- |tolickich uczniów publicznych szkół w kraju. Ter- 
warunku istotnego — niepodległości... Nie ma nowanym i szczególną opieką otaczanym bę- |min do 15 listopada. — Sąd krajowy we Lwowie 
zresztą nigdzie, nigdy i nigdzie nie było pra-i dzie. Lecz ona nie wystarczy, jeżeli mieszkań- | na posadę radzcy w VU klasie rangi. Termin do 
wdziwej miłości Ojczyzny kez dobrej pamięci | cy naszej stolicy sami — oceniając niepośle | 15 listopada. — Sąd wyższy w Krakowie na posa- 


jdę wożnego przy sądzie powiatowym w Oświęcimiu 
u poborami 312 zł. 50 ct. i mundurem, Termin do 
28 listopada. 


o wiesnej przesałości, bez czci i pamięci dla dnią wartość tego pomnika dla miasta, nie po- 
swoich mężów sławnych. Niechże więc w tej; dadzą administracyi , miejskiej pomocnej dłoni 
chwili, gdy pamięć Fredry ojca obchodzimy 1! w ochranianiu tej pamiątki. 
w pomniku ją potomnym przekazujemy, żyw- | Jestem przekonany, że tak będzie, że Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie 
szym uderzy płomieniem znicz miłości Ojezy- | mieszkańcy tego grodu zawsze rozumieli i te- | na posadę rzeczywistego nauczyciela przy szkole 
zny, ten ogień święty, co czyści serca i dusze, | raz zrozumieją ten patryotyczny obowiązek na | męskiej im, Elżbiety z poborami 880 zł. Termin do 
zagrzewa do wielkich czynów i poświęceń!  |nich ciężący i uczynią wszyscy wszystko, eo | 30 listopada. | 
Męża i poetę, gdy nara się w spiżu uka-|w mrcy każdego, by tę pamiątkę chronić i Ks. prałat Henryk Skr.yński z Ustobnej ko- 
| 
| 


że, powitamy ze czcią 1 radością , pieśnią i hej- | szanować, pomni tej prawdy dziejowej, że „po-jło Frysztaka obchodzi 20 b. m. 50-letni jubileusz 
nałem, a za sławę, którą dał narodowi, zacho- | tępionym będzie naród, który swych własnych | kapłański, Sekundycyę, t. j. Mszę św., którą kapłan 
wamy i nadal we wdzięcznych sercach naszych | nie szanuje pamiątek“. odprawia w dniu swego jubileuszu, celebrował ks, 
miłość nigdy niewygasłą , cześć i pamięć, twar- x prałat w iundowanym przez siebie kościółku w 
dą i czystą jak kruszec, który postać jego po- | Ustrobnej. 
wtórzył, trwalszą od spiżu! W Czytelni katolickiej odbędzie się we wto- 
Niechże więc spadnie zasłona !“ 6 bm. pogadanka prof. M, Thulliego p. t. „O 
% nierzetelności w handlu“. Początek o godz. 7 wie- 
czorem, Treść pogadanki zainteresuje niewątpliwie 
katolicki świat haudlowy, a dyskusya może przy- 
nieść niemałą korzyść sprawia. Wstęp wolny dla 
członków i panów przez nich wprowadzonych. 


* 


Ostatni zabrał głos wnuk Aleksandra, 
Andrzej hr. Fredro i wygłosił następującą |rek 2 
mowę : 


* 


(Mowa p. Andrzeja hr. Fredry :) 


„OCzcigodni panowie, a drodzy mi zawsze, 
z dniem dzisiejszym tem drożsi Rodacy! Staję 


* 


W tej chwili opadła zasłona, ukazując ze- 
branym tłumom bronzowy posąg dłuta Leo- 
narda Marconiego, przedstawiający hr. Fredrę | przed wami rozczulony, zawstydzony, a wdzię- 
w postawie siedzącej, w polskiej czamarze ;| czny zarazem bez granic. Wdzięczny, PO W Towarzystwie politechnicznem we środę 
w prawej ręce trzyma pióro. Chór Towarzy- | Wy, Panowie, Koło literacko - artystyczne, a |27 b. m. o godz Tej wieczorem inż, p. Leon Syro- 
stwa muzycznego z towarzyszeniem orkiestry |z Wami naród Polski cały, zrozumieli i ocenili | czyński będzie miał odezyt pt: „Sprawozdanie z po- 
wojskowej odspiewał kantatę. | myśli, uczucia i działalność 8. p. Dziada mego, | dróży na Kaukaz“. 

Gdy śpiew ucichł wystąpił prezydent mia- | żeście nie szczędzili trudu, ni kosztów na Mazurzy i Rusini. Włościanin Józef Kądziora 
sta dr. Godzimir Małachowski i przyjmując | uczczenie jego pamięci, żeście wreszcie i mnie | wraz z kilku innymi Mazurami z pod Przeworska 
pomnik imieniem miasta przemówił : na uroczystość dzisiejszą zaprosić raczyli; — | kupił niedawno od księcia Sapiehy grunta w Busz- 
hp zawstydzony, bo w niczem, ani w najmniejszej | kowicach w Stanisławowskiem i gospodarował na 

(Mowa p. dr. Małachowskiego). cząstce, ni Dziadowi, ni Ojcu mojemu, doró- | nich. Miejscowa ludność ruską niechętnem jednak 

„Z uczuciem prawdziwej wdzięczności dJa | wnać nie zdołałem. f [aen patrzyła na mazurskich przybyszów, rozpo- 
Koła literackiego, dla inioyatorów pięknej my- W imieniu całej rodziny dziękuję wszyst- | częły się więc swary i nieporozumienia, aż wreszcie 
sli pomnika, którzy tyle starań podjęli i tyle| kim tu obecnym, wszystkim w całej Polsce, | Rusini napadli ubiegłego tygodnia Kędziorę i jego 
pracy i trudow łożyli dla przeprowadzenia! którzy swoją cegiełkę do wniesienia jego pom- , współgospodarzy i tak okrutnie pobili ich kołami, 
dzieła tego, z uczuciem równie szczerem i ser-| nika dołączyli. Ten pomuik, to zaciśnięty wę- | że najciężej ranny Kędziora na drugi dzień po bój- 
decznem, jak szczerą i serdeczną była intencya : zel między wszystkiem, co polskie, a potomka- <e umarł w szpitalu stanisławowskim. Dowód to jak 


kami Aleksandra Fredry, silniejszy od gordyj- | mało jest w ludzie ruskim i mazurskim skłonność 
skiego — jego żaden Aleksander Wielki prze- | do zgodnego pożycia obu plemion. 


Dla przewodni- 
ków ludu obszerne to pole do pracy. 


Spór grzowy między gminami Krakowa | 


nie dla nas młodszych do wdzięczności i obo-! Podgórza. Od kilku dni spór między gminami miast 


Krakowa i Podgórza w sprawie gazowej przybrał 


Tylu tu widzę zebranych, że nie wiem, | dość ostre rozmiary, Powstanie i przyczyny sporu 


gą następujące : Gazownia miejska krakowska do« 
starcza Podgórzowi gazu na podstawie kontraktu 
zawariego przez Podgórz z ttwarzystwam Dessau- 
skiem, przejętego następnie przez miasto Kraków z 
chwilą objęcia gazowni we własay zarząd, Kontrakt 
ten gaśnie z dniem 31 października b r. Toczyły 
się między obu gminami rokowania co do odnowie- 
nia kontraktu, spełzły wszakże na niczem, głównie 
z powodu $ 9 kontraktu, pozwalającego gazowni miej- 
skiej nawet po wygaśnięciu kontraktu dostarczać 


stów testru warszawskiego od Zygmunta Przy- | konsumentom podgórskim gazu, utrzymać istniejącą 


sieć rur, a nawet zakładać nowe, Gmina m. Kra- 


Uroczystość na placu Akademickim za- | kowa nie widziała powodu zrzekać się nabytych 


kontraktem praw i proponowała Podgórzowi wyku- 
pno tych praw, wypływających z $ 9 kontraktu, na 
co gmina podgórska zgodzić się nie chciała i na- 
wiązała rokowania z firmą Lindheim i Sp. co do 
zaprowadzenia w Podgórzu elektrycznego oświetle- 
nia, i te wszakże rokowania jeszcze ukończone nie 
zostały, 


Tymczasem zaszła potrzeba wymiany rury 
głównej na przestrzeni od mosta podgórskiego do 
Rynku tamtejszego i odnośną uchwałę powzięła ko- 
misya gazowa, upoważniając zarząd gazowni do pod- 
jęcia robót. Dyrekcya gazowni zawiadomiła Magi- 
strat spodgórski o tem, że roboty potrzebne podej- 
mie; do wykonanią tej roboty bez podawania na- 
wet powodów była gazownia uprawnioną na zasa- 
dzie obowiązującego po dzień 31 b. m. kontraktu i 
na mocy pozwolenia starostwa w Krakowie, o ile 
roboty zamierzone naruszały gościniec rządowy. Ma- 
gistrat podgórski wstrzymał roboty, a postanowie- 
nie swoje uzasadnił? względami ua komunikacyę pu- 
bliczną - 

W chwili przymusowego wstrzymania robót, 

rury nie były uszczelnione i tylko tymczasowo na 
dzień połączone w taki sposób, że połączenie takie 
na noc pozostać nie mogło, groziło bowiem niebez- 
pieczeństwam ognia, wybuchu lub uduszenia; wobec 
tego musiała gazownia zamknąć zasuwę (szyber) na 
moście, a rurkę łączącą na dzień wyjąć, żeby nie- 
szczęściu zapobiedz. W ten sposób Podgórz pozostał 
bez gazu W Podgórzu powstało ogólne narzekanie; 
na gazownię miejską posypały się skargi o odszko- 
dowanie. - 
Przerwa w dostarczaniu gazu trwała do dnia 
22 b. m. Gmina podgórska wniosła również skargę 
do sądu i wezwała telegraficznie rzeczoznawców: p. 
Mikscha, dyrektora gazowni z Bielska i p. Skrzy- 
pieca, właściciela i kierownika gazowni w Tarno- 
wie. Znawcy orzekli, że zarząd gazowni w Krako- 
wie postąpił zupełnie poprawnie pod względem tø- 
chnicanym i że musiał zamknąć zasuwę, gdyż rury 
był” nie uszczelnione, jeżeli chciał uniknąć wielkie- 
go niebezpieczeństwa i ciężkiej odpowiedzialności, 
że gazownia mogła przeprowadzić uszczelnienie rur 
do wieczora, gdyby jej w tem nie  przeszkodzono. 
Wobec tego Magistrat podgórski zezwolił na dokoń- 
czenie robót vkoło wymiany rur, a Podgórz znowu 
ma normalny dopływ gazu. Komisya gazowa kra- 
kowska uznała też, iż zarząd gazowni postąpił na- 
leżycie, 

Ankieta teatr Ina. W Wydziale krajowym 
obradowała onegdaj ankieta w sprawie utworzenia 
wzorowego teatru prowincyonalnego, i uchwaliła 
przedstawić Wydziałowi krajowemu następującą 
rezolucyę . 

Ankieta oświadcza się za wykluczeniem 
operetki, przyczem uznaje potrzebę zatrzymania 
wodewilu o charakterze przeważnie narodowym, czy- 
li tzw. sztuk ludowych ze śpiewami, oraz za przy- 
znaniem teatrowi prowincyonalnemu w Galicyi pe- 
wnej subwencyi z funduszów krajowych, której wy- 
gokość oznaczoną zostanie w miarę wyniku roko- 
wań z gminami większych miast o wyznaczenie 
odpowiednich zasiłków. 

Ankieta oświadcza się za rozpisaniem kon- 
kursu na przedsiębiorstwo teatru prowineyonalne- 
go. Oferenci powinni się wykazać rutyną, kilkole- 
tniem doświadczeniem oraz zasobami materyalnymi, 
obok tych warunków zaś, muszą poddać się kon- 
troli Wydziału krajowego, względnie komisyi arty. 
stycznej tak co do repertuaru i personalu, jak i 
kierownictwa sceny wogóle. 


Poseł Madeyski na posiedzeniu Izby poselskiej 
dnia 20 bm. nie głosował w sprawie odrzucenia 
wniosku o postawienie hr. Badeniego w stan oskar- 
żenia, jak to podobno stwierdza stenograficzne spra- 
wozdanie z owego posiedzenia. Nie można chyba 
przypuszczać, żeby poseł Madeyski był przeciwny 
odrzuceniu wniosku; to jednak fakt, że go w chwili 
głosowania w izbie nie było. Przewodniczył posie- 
dzeniu wówczas p. Kramarz, a drugi wiceprezydent 
p. Dawid Abrahamowicz siedział na ławie poselskiej, 
Otóż — wedle stenograficznego sprawozdania — rzecz 
tak się miała : 

Po wywołaniu nazwiska dra Madeyskiego, 
który niegłosuje, głośno pyta p. D. Abrahamowicz : 
„Czy poseł Madeyjski jest w Izbie, czy nio?“ Na 
to odzywają się na lewicy niemieckiej wołania: „Co 
to za poprawki? To należy do Przewodniczącego. 
Dlaczego Abrahamowicz miesza się do tego?" Prz- 
wodniczący Kramarz: „Ale proszę panów, jest do- 
zwolonem pytać się, czy kto głosował czy nie," 

Po tej odpowiedzi Kramarza prowadzono dalej 
głosowanie. Owóż w kołach poselskich dwojako so- 
bie tę rzecz tłumaczą. Jedni twierdzą, żę p. Madey- 
ski tylko przypadkowo nie był wtedy w Izbie; inni 
utrzymują, że z umysłu. Dla dobrą sprawy publi- 
cznej wypada sobie życzyć, żeby podobne przypadki 
— zwłaszcza co do osoby p. Madeyskiego — nie 
powtórzyły się więcej. 

Z Sokalskiego nam piszą: Tuż nad samą 
granicą resyjską w powiecie sokalskim leży mią- 
steczko Waręż, posiadające bardzo ładny  popijar- 
ski, ślicznie al fresco malowany kościół W tymto 
kościele urządził miejscowy proboszcz, dziekan kg, 
Izydor Kunaszowski wspaniałą biesiadę duchowną 
dla swych parafian i okolicy. Zarządził ośmiodniową 
misyę ludową, która się też w zupełności udała. 
Mimo ustawicznych deszczów i śniegu był kościół 
od 2 do 9 października całymi dniami przepełniony 
wiernymi obu obrządków, żądnymi słuchania słowa 
Bożego, wygłaszanego wymownemi usty dwu Je- 
zuitów, przewielebnych księży Szajny i Koryłowi- 
cza. Przybywało także bardzo wielu Polaków i Ru- 
sinów unitów z za kordonu, Pierwsi przeważnie za 
„przepustką“, drudzy WSZYSCY ukradkiem gdyż im 
nie danoby przepustek. Rzewnemi były często sły- 
szane słowa unitów: „Ój, Boże! już to u nas za 
granicą Polacy Jeszcze Bzęzęśliwai, bo przecież to 
tu, to tam mają Swego księdza, ale my biedni unici 
od czasu jak umię moskal skasował nie możemy 
nawet głośno pacierzą odmówić, którego nas matka 
nauczyła”. í 

> t! Rzeczywiście biedacy muszą się 
o kilka i Kilkanaście mil przedzierać pokryjomu 
przez granicę do Sokala lub Waręża, by po długim 
zi. ulżyć swemu sumieniu wyspowiadawszy się 
przeć katolickim kapłanem. Niechnoby sią nasi so- 
cyaliści i ruscy radykali byli tu tym ludziom przy” 


r" 


r 


PRZEGLĄD z dnia 26 Października 1897. 
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To wagonik z rudą, dążący 


jednomyślnej uchwały pełnej rady tegoż miasteczka, 
| 3 3 z GE BD A 5 
powziętej na dniu 4 października 1897 publiczne | 


podziękowanie za dar 100 złr. w gotówce i 1000, 


Chrystusa zakończyła się misys. 

Rozumie się, że dla parafialnych księży nastę- 
puje teraz jeszcze większa praca, by zelektryzowa- 
ny i naukami misyjnemi podniesiony ludek utrzy- 
mać w gorliwości i wyższym nastroju duchowym. 

Wspomniałem o dzieciach szkolnych. Coś iro- 
chę żle się dzieje z naszą szkołą. Przed dwoma laty | 
była szkoła osobna dla dziewcząt, osobna dla chłop- 
ców. Teraz z 4 klas zrobiono 3 klasy mięszane. 

Niedawno tu jestem, więc nie mogłem zbadać 
i poznać dokładnie pobudek i przyczyn tego zwrotu | 
wstecz; przychodzi mi na myśl, czy przynajmniej 
może miano na oku to, by chłopczyska w towarzy- 
stwie dziewcząt nabrali elegancyi i ogłady towa- 
rzyskiej. A 

Rada szkolna miejscowa nie funguje od 3 lat, 
obecnie Radą szkolną miejscową jest kierownik | 
szkoły. — Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwo! 

Ks. Jan Banach. 

Poświęcenie seminaryum nauczycielskiego 
w Rzeszowie odbyło się dnia 21 bm. w obecności 
ks. namiestnika Sanguszki, wiceprezydenta Rady | 
szkolnej krajowej dra Bobrzyżskiego, starosty rze- | 
szowskiego dra Adama Fedorowicza i licznych re- 
prezentecyi władz. W kościele farnym odprawił ad 
kanonik Gryziecki mszę św., poczem poświęcił nowo 
wybudowany gmach. Jest to piękny budynek dwu- 
piętrowy, wzniesiony kosztem fundacyi śp. dra To- | 
warnickiego. Obok gmachu szkolnego wybudowano | 
kamienicę dwupiętrową na internat dla seminarzy- 
stów. Podczas uroczystości otwarcia seminaryu'i 
przemawiali starszy kurator fundacyi p. Władysław 
"Towarnicki, wiceprezydent Bobrzyński, dyrektor se- 
minaryum Zubczewski i jeden uczeń seminaryum. 

0 zgrozo! Dziwny spór toczą obecnie dzien- 
niki angielskie z amerykańskimi. Chodzi im — ktoby 
to przypuszczał! — o czystość pań angielskich i 
amerykańskich. Angielskie gazety utrzymują wyniośle, | 
że ja:mowłose córy Albionu w czystości nie ustępują į 
żadnej innej kobiecie na ziemi; prasa amerykańska | 
zaś przyznaje palmę pierwszeństwa żywym, ekscen- | 
trycznym Amerykankom. Jak się zdaje, zwycięstwo | 


„Liberałowie odbierają biednym ludziom piwo, bę- 
dące ich jadynem pocieszeniem! Dlatego jeżeli rządy 
ich się skończą, ogólna radość manifestuje się w wy- 
pijaniu na.zdrowie torysów ogromnej ilości kufli“. 

W sprawie stawu na gruncie PP. S*kramen- 
tek. Niektóre pisma tutejsze doniosły, że staw znaj- 
dujący się w ogrodzie SS. Sakramentek, jako poło- 
żony wyżej od przyległych domów w najbliższej je- 
go okolicy powoduje zawilgocenie i sprowadza zim- 
nicę i malaryę. Jak nas jednak informują, alarmu- 
jąca ta pogłoska nie ma faktycznych podstaw. Staw 
ten nie zajmuja półtora, lecz nie cały morg, nie jest 
położony wyżej niż otaczające go przyległe ulice — 
kilkakrotnie był już pogłębiany i zmniejszany, a 
Siostry Sakramentki gotowe — pomimo wielkich po- 
łączonych z tem kosztów — jeszcze bardziej go po- 
głębić, byle tylko nie czyniono im trudności w jego 
używaniu. Co do zawilgocenia przyległych ulic i do- 
mów i spowodowania skutkiem tego malaryi i zim- 
nicy — to zarzut ten już przez to samo upada, że 
najbliżoj położony klasztor jest zupałnie suchym 
i od niepamiętnych czasów nigdy mie miał w s o- 
ich murach tych właśnie chorób, o których mowa. 
Wiedzą o tem dobrze rodzice tu we Lwowie za- 
mieszkali, którzy powierzają swoje dzieci światłemu 
kierownictwu i wychowaniu tego tak  zaszczytnie 
znanego zakładu, a którzy, mając ciągłą z nim 
styczność, najlepiej widzieć by mogli braki pod 
względem zdrowotnym, jeżeli by one istotnie tam 
były. a 

Pani Gabryela Śnieżko-Zepolskż głośnej sła- 
wy literatka i artystka dramatyczna przybyła dziś 
do Lwowa i będzie obecną w teatrze na jedenastem 
przedstawieniu swej „Małki Szwarzenkopf”, 

Zmarli. Ks. dr. Juliusz Nowina Paszyski, pra- 
lat sciiolastyk przemyskiej kapituły łacińskiej umarł 
w sobotę w Przemyślu w 78 .roku życia. Pogrzeb 


tysięcy morgów gruntu przedniego, z którego dochód 
stanie się dobrodziejstwem dla wielu biednych wło- 
ścian. 

Nie pierwszy to hojny dar zacnego obywatela, 
złożony na ołtarzu ofiary dla maluczkich, w skrom- 
ności ewangelicznej w myśl słów Chrystusa Pana 
„niechaj lewica nie wie, co dała prawica“. 

Pomimo tego jednak, że Czcigodny Ofiarodawca 
nie lubi rozgłosu dobrych swych czynów — dzię- 
kujsmy mu publicznie staropolskiem „Bóg zapłać” 
i życzymy Mu imieniem tutejszego ludu „Mnohaja 
i błahaja lita“. 

Zwisrzchność gminna. Mosty wielkie dnia 28 
października 1897. Jan Gigiel. 

* * 
Podziękowanie. 

Zacuy mój chlebodawea JW. Pan Mieczysław 
Pawlikowski, właściciel dóbr, polecił swemu synowi 
i zarazem pełnomocnikowi dr. Janowi Pawlikowskie- 
mu, aby mnie wynagrodził sowicie za 50-letnią służ- 
bę na posterunku leśniczego w dobrach jego Knia- 
życe i Milno, którą to służbę nazywa JW. Pan 
Pawlikowski w odręcznem swojem pismie „uczciwą 
i gorliwą*, Wynagrodzenie to polega na tem, że 
JW. Pan Pawlikowski zobowiązał się wypłacać mi 
do końca życia pensyę 300 zł. rocznie bez względu 
na to, czy będę nadal w służbie pozostawać czy 
nie; dalej zobowiązał się tę samą pensyę, jako doży- 
wocie wypłacać mojej żonie, na wypadek gdyby 
mnie przeżyła; wreszcie jako upominek jednorazowy 
polecił mi ofiarować 1000 złr.— Za te, tak szczodre 
dary, składam moim zacnym dobrodziejom JW. Pań- 
stwu Pawlikowskim niniejszem publicznie w imieniu 
swojem i mojej rodziny serdeczne podziękowanie, 

Milno 22 pażdziernika 1897. 
Józef Hellebrand leśniczy w dobrach Milno. 
* 


x * 
Zwracamy uwagę na salon mód p. Wiktoryi 
Frey przy ulicy Trzeciego Maja 1. 17, gdzie można 


jeden z robotników, i zmyka dalej, — my za 
nim. W parę sekund słychać straszny łoskot, 
całe sklepienie drży; chwila to mwieprzyjemna, 
gdyż czesem zdarza się, że spory kawałek od 
sklepienia odpada. Tym razem szczęśliwie 
wszystko się odbywa; idziemy obejrzeć skutki 
wybuchu: kawałki błyszczące leżą rozrzucone 
dokoła, króluje nad nimi ogromna bryła. Znaj- 
dujemy tam kilka bsrdzo ładnych, sześciennych 
kryształów, które zabieramy jako zdobycz. 
Szyb, który przeznaczono nam do zwie- 
dzania, jest bardzo stary; posiada jedyny w 
swoim rodzaju instrument lokomocyjny: Fahr- 
kunst. Wiaśnie dochodzimy do niego: proszę 
sobia wystawić duże, prostopadłe belki, odda- 
lone od siebie na ", metra, długości 180 me- 
trów, na których co sześć metrów przymoco- 
wana jest deseczka o powierzchni 1', stopy 
kwadratowej. Belki owe poruszane są przez 
ogromną machinę równomiernie tam i z po- 
wrotem w kierunku prostopadłym, tak, że gdy 
jedna wznosi się do góry 6 metrów, druga w 
tym czasie 6 metrów się opuszcza. ; 
Przewodnik wskazuje mi sposób użycia 
przyrządn i staje na platformie najwyższej, 
która właśnie podjechała wraz z belką do góry 
i wraz z jej drogą powrotną znika w szybie. 
Za chwilę zjawia się taż sama platforma na 
powierzchni, ale już próżna; łapię za rączkę 
żelazną. stawiam nogę na deseczce, i czuję. że 
zjeżdżam na dół. Belka zatrzymuje się chwilę, 
widzę obok stopień drugiej belki (drugi z rzę- 
du), przechodzę nań w sam czas, gdyż belka, 
do której byłem uczepiony, podjeżdża napo- 
wrót do góry, a ja z drugą zjeżdźam na dół. 
Tym sposobem, czepiając się to jednej, to dru- 
giej belki naprzemian, zjeżdżamy wszyscy na 
dno szybu. Jazda to, prawdę powiedziawszy, 
bardzo przyjemna, ale połączona z niebezpie- 


uśmiecha się Amerykankom. Na podstawie staty- | odbędzie się we wtorek rauo. — W Krakowie dr. 
styki dowodzą Jankesi, że Amerykanka używa ką- | Władysław Kleczyński, koncypient  prokuratoryi 
pieli trzy razy na miesiąc, Francuzka raz na mie- skarbu, syn profesora uniwersytetu Jagiellońskiego, 
siąc, Angielka zaś — o zgrozo! — kąpie się tylko | w 25 roku życia. — W Śniatynie Anna Wernero- 
dwa razy do roku. Gazety angielskie wyrażają 8Wą |; wa, wdowa po komisarzu powistowym w 87 r.życia. 


czeństwem, gdyż dość pośliznąć się na mokrym 
stopniu, by zlecieć sto kilkadziesiąt metrów lo- 
tem coraz mocniej przyspieszonym 

W niższej szachcie znaleśliśmy toż samo, 


oglądać najnowsze modele wiedeńskie i paryskie. 


W kopalniach cynku. 


co i w wyższej ; 


mieściła we wrześniu obszerny artykuł o Heuryku 


indygnacyę z powodu tego twierdzenia, nie zdołały 
jednak dotychczas aparować tego cięcia. 

Powodzie ws Włoszech Z środkowych Włoch 
donoszą o grożnych oberwaniach się elmur i po- 
wodziach. Komunikacya kolejowa w wielu miej- 
scach przerwana. Całe wsie zniszczone ; domy po- 
rujnowane. Najdotkliwszą klęskę ponoszą prowincye 
Ancona, Forli, Terrano, Ravenna. O ile dotąd wia- 
domo, 10 osób utraciło Życie, Wiele mostów zer- 
wanych. Szkody są olbrzymie. i l 

Kradzież dyamsntów. Z Antwerpii donoszą, | 
że handlarz dyamentów Schanzer z Krakowa, Bprze- 
niewierzył w Antwerpii dyamenty wvrtości 50.000 
franków i uciekł bez śladu. 

Literatura polska w Niemczech Jubileuszo- 
wy rok Mickiewicza zaznacza się i na obczyźnie, 
Jak nam donoszą z Fryburga, założył tam p. Anto- 
ni Walniewicz przy uniwersytecie fryburskim „Bi- 
blictekę Adama Mickiewicza”. Składa się ona z dzieł 
pisanych w obcych językach a traktujących o bisto- 
ryi i literaturze polskiej. W ten sposób daną będzie 
Niemeom sposobność zapoznania się z naszą histo- 
ryą i literaturą, 

Oprócz tego i skąd innąd zapoznaje się czy- 
tająca publiczność niomiecka z naszymi autorami 
doby współczesnej. I tak Alte und Neue Welt za- 


| 
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Sienkiewiczu, bardzo dobrze napisany przez Karola 
Mutha. Do artykułu dołączory jest portret Sienkie- 
wicza wraz z 2 jego dzieci. Równocześnie zaczęto 
tam drukować „Rodzinę Połanieckich* w niemieckim 
przekładzie. f i 

Pan A. Weiss wydał w Halli w niemieckiem 
tłómaczeniu trzeci tom zbioru nowel: Ireny Mrozo- 
wickiej, Stefanii Chłędowskiej, Morżkowskiej, Orzesz- 
kowej, Czesława Jankowskiego, Dygasińskiego, Ale- 
ksandra Milskiego. 

W Pradze wyszedł w niemieckim przekładzie | 
Orzeszkowej „Silny Samson“ a w Stuttgardzie Ga- 
walewicza „Oma“. 

Melon Bócklina. Było to w najpierwszych la- 
tach twórczości genialnego mistrza. Bócklin miał 
na zamówienie pewnego bogatego kupca z FEP 
namalować grupę owoców. Namalował więc ogro- 
mny melon, umieszczony pośród innych owoców i 
odniósł go mecenasowi sztuki, któremu obraz miał słu- 
żyć do ozdobienia jadalni, Ale malowidło nie wia- 
domo dla jakich powodów nie podobało się kupco- 
wi i odrzucił je. Artysta wziął obraz do domu, a 
ponieważ mu było żal płótna, postanowił malowidło 
zeskrobać, aby na tem samem płótnie namalować 
coś innego. Zaczęło się zdrapywanie. Powoli jeden 
za drugim znikały owoce, otaczające melon, aż zo- 
stał tylko on sam. *V tem, kiedy artysta miał już 
dotknąć nożem melona, przeszedł go dreszcz, 

Bócklin wzdrygnął się jak gdyby miał popeł- 
nić jakąś zbrodnię. Zrobiło mu się ża! swego dzieła 
i nie miał dość odwagi, aby ponieść taką ofiarę. 
Wstrzymai się, zadumał i nagle przez glowę prze- 
leciała mu myśl genialna. Chwycił pędzel i powoli 
z melona zrobił się korpus syreny. Obraz wypadł 
tak świetnie, że to zachęciło artystę do malowania 
więcej podobnych bóstw wodnych, których takie 
mnóstwo zaludnia płótna Bocklina. 

Kupcy niemieccy i żydowscy, posiadający w 
Poznańskiem handle żelaza, wystąpili w fachowym 
swym organie z wielką stanowczością przeciw haka- 
tystom i administratorom dóbr zakupionych przez 
komisyę kolonizacyjną. Chodzi o to, że hakatyści 
zakładają w niektórych miejscach handle rozmaite, 
a także i Żelaza, potem agitują, żeby tylko w tych 
handlach Niemcy kupowali. Tracą wskutek tego 
handle polskie i.. żydowskie, bo hakatyści tak ser- 
decznie kochają żydów, jak i Polaków. Różnica po- 
lega tylko na tem, że hecę na Polaków urządzają 
głośną i publiczną, a na żydów skrytą i cichą. Zy- 
dzi czują to bardzo dobrze. Początkowo sądzili, że 
jak się rozwinie heca na Polaków, to ustanie heca 
na żydów; teraz jednak widzą, że hakatyści i im 
sadła zalewają za skórę, więc stają okoniem. Libe- 
ralna Posener Zig głównie skutkiem tego zmieniła 
swoje zapatrywania i występuje przeciw hakatystom, 
a broni Polaków, o ile się to da z jej stanowiskiem 
pogodzić. 

Piwo a polityka. Członek parlamentu angiel- 
skiego, liberał mr. Logan, będący wielkim zwolenni- 
kiem Towarzystw wstrzemięźliwości, odkrył, że lud 
angielski za rządów liberalnych o wiele mniej piwa 
konsumuje, niż w czasach kiedy konserwatyści są | 
u steru. Cyfr przez niego podanych nie można tłu- 
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We Lwowie Edward Grotkowski, rewident dyrekcyi 
kolei w Stanisławowie, w 65 r. życia. 

Stan powietrza. T. c g. 8 rano + 4, w poł. 
--7 B. Bax, 162. Spada. Deszcz. 

Dwie ostateczności, które 
się na każdym kroku. * 

— Cos ty taki dzisiaj okrutnie zmartwiony ? — 
Rzekł Ygrek, Iksowi zastępując drogę. 

— Ach!—Iks westchnął ciężko—mam złota rulony 
I nigdzie na procent umieścić nie mogę, 

— A to rzecz szczególna—odrzokł Ygrek na to — 
Bo ja chcę pożyczyć, daję procent duży 

I rzetelny jestem, jak nieboszczyk Kato, 

A jednak pożyczką mikt mi nie usłuży. 

Myśli. 

Najszkodliwszemm kłamstwem jest to właśnie, 
które jest najbliższe prawdy. 

Czy może być coś piękniejszego nad to: być 
szanowanym przez wszystkich, a kochanym przez 
jedną ? 

Zadna pieczęć nie łamie się tak łatwo, jak 
pieczęć milczenia, 

Dzienniki są sekundnikami na zegarze Życia. 

W końcu XIX wieku strzały Amora gerc nie 
ranią, jeżeli nie mają końców złoconych. 

Jeżeli kobieta cię nienawidzi, jest to znak, Że 
cię kochała, kocha lub kochać będzie. 

Człowiek — to poduszeczka do szpilek (wy- 
jątek stanowią ludzie, żyjący na wyspach bezlu- 
dnych), 

Im wyższe są drzwi, tem niżej ludzie zginają 
się w nich, a zdawałoby się, że powinno być wprost 
przeciwnie. 


obecnie schodzą 


Repertuar teatru. Dzis w poniedziałe: po raz 
11-ty „białka Szwarzenkopf”, sztuka w 5 aktach ze 
śpiewami i tańcami Œ. Zapolskiej, We wtorek po 
raz 4-ty „Kwiał miłości“. We środę po raz 4-ty 
„Wesele Fonsia", krotochwila w 3 aktach Ryszar- 
da Ruszkowskiego. We czwartek po raz trzeci 
„Opowieści Hoffmana“, opera fantastyczna Offen- 
bacha. W piątek po raz pierwszy „Turniej“, dra- 
mat w 5 aktach Stanisława Kozłowskiego z pp. 
Stachowicz i Chmielińskira w głównych rolach. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Z powodu odsłonięcia pomnika Fre- 
dry teatr lwowski poświęcił trzy przedstawienia pa- 
mięci genialnego komedyopisarza, W sobotę po po- 
łudniu dano dla młodzieży szkolnej „Ziemstę*, wczo- 
raj zaś w pięknie udekorowanej sali po południu 
odegrano „Damy i huzary*, a wieczorem odbyła się 
główna teatralna uroczystość bardzo trafnie nazwa- 
na fredrowską Przedstawienie rozpoczęła pani Sta- 
chowiczowa  oddeklamowaniem vkolicznosciowego 
wiersza, napisanego przez p. Walewskiego. Po od- 
słonięciu kurtyny na scenie umieszczono wielkie po- 
piersie Fredry, otoczone grupą żywych postaci ze 
wszystkich główniejszych komadyi  fredrowskich. 
Artyści i artystki ucharakteryzowani stylowo two- 
rzyli rzeczywiście piękne, barwne i oryginalne oto- 
czenie twórcy tych kreacyi równie popularnych, jak 
jego wielki talent. Pani Stachowiczowa zaraz przy 
podniesieniu zasłony wieńcem laurowym przyozdo- 
biła marmurowe czoło poety. 

Orkiestra grała „Jeszcze polska nie zginęła“. 
Publiczność powstała z miejsc. Wśród entuzyasty- 
cznych okrzyków i grzmiących oklasków podnoszono 
zasłonę dziesięć razy. h 

Po tej apoteozie odegrano „Sluby panieńskie“. 
Obsada z ostatnich czasów była ta sama, z wyją- 
tkiem panny Jastrzębiec, która wczoraj jako gość 
wystąpiła po raz pierwszy u nas w roli Klary, bę- 
dąc przedtem artystką łódzkiego teatru. Panna Ja- 
strzębiee przynosi na scenę jedną, bardzo ważną 
zaletę: mówi dobrze i dykcya jej odznacza się pe- 
wną sympatyczną wyrazistością. W grze znać 
artystkę nietylko rutynowaną, ale rzetelnie utalen- 
towaną. Niektóre sceny z popisowej roli Klary ode- 
grane były doskonale. Artystka wobec naszej pu- 
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bliczności, która wczoraj na obydwóch przedstawie- | rachunek sumienia. 


niach zapełniła teatr po brzegi, widocznie była stre- 
mowaną, aż czasem nawet zawikłała się w wier- 
szach.. Wczoraj też po dłuższej chorobis po raz 
pierwszy ukazał się p. Woleński w roli Gucia, po- 
witany na wstępie przeciągłymi oklaskami. 

lks Ypsylon. 


R mrama RY 
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Pewien nasz rodak, który miał sposobność 
zwiedzić kopalnie cynku we Freibergu w Sa- 
ksonii, opisuje tę wycieczkę w ten sposób: 

„O godzinie 2-ej po południu udałem się 
do mego dobrego znajomego, pewnego studenta 
akademii górniczej, którego nazywałem po stu- 
dencku „kolegą*. Była to właśnie pora ozna- 
czona na wycieczkę do szybu. Owóż kolega 
mój rozpoczął przygotowania. J R. 
Teraz bądźcie łaskawi przebrać się w stroj 
przepisany — rzekł, rozwiązując paczkę, owi- 
niętą w papier. i 

Musiałem pozbyć się stroju „porządnego 
człowieka“, natomiast przywdziać nader dzi- 
wnego kroju „niewymawialne*, oryginalną kurt- 
kę z pelerynką, oraz skórzany fartuch. Co naj- 
mniej trzy-funtowa czapka, biały czepek oraz 
latarka górnicza dopełniały całości. 

Strój ten, nietyle malowniczy, ile poma- 
lowany błotem kopalnianem, mocno mnie na 
ulicy żenował, i dopiero, przekonawszy się, że 


nie spotkaliśmy ani jednego 
gnoma, natomiast kilku górników; powietrze 
tylko było o wiele cięższe. Po godzinie marszu 
pomyśleć czas było o wyjeżdzie na świat Bo- 
ży. Wyjazdu tego nigdy w życiu nie zapomnę; 
owe paręset, czy nawet kilkaset metrów trzeba 
było pać się po drabinie... 

, Można sobie wyobrazić moją radość przy 
wyjściu na światło dzienne, oraz wygląd, z któ- 
rym w porównaniu kominiarz przedstawia obraz 
»szykowcau«'*. 


eramen m 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 25 października. 
(Z) Kulisyerzy tutejsi, zapewne w braku 
innych ważniejszych zająć, chcą jakoby zaaran- 
żować demonstracyę przeciw rządowi 1 przeciw 
parlamentowi za uchwalenie podwyższonego 
podatku giełdowego. Grożą więe ni mniej ni 
więcej tylko strejkiem, zupełnem usunięciem 


nikogo nie dziwi, nabrałem pewności siebie, I się od czynności giełdowej. „Ani jednego szlu- 
su nie robić po 1 listopada* — takie hasło | mieniecki z Paszowy. J. Rosenstock z Rusiatycz, 


tem bardziej, że z kolegami, których po dro- 
dze uszczknęliśmy, było nas pięciu w podo- 
bnych strojach. 

Ruszyliśmy do zarządu szybu; urzędnik 
powiada, że w żaden sposób dla jakichś tam 
powodów nie możemy dziś spuszczać się do 
szybu; rozczarowanie okropne! Kolega mój Je- 
dnak dotarł do samego dyrektora, który dowie- 
dziawszy się, że kopalnie chce zwiedzić kilku 
studentów akademii górniczej, ku wielkiej na 
szej radości a zgorszeniu owego urzędnika, dał 
nam karty wstępu. 

Nadzieja nie jest matką mądrych — w 
przybliżeniu opiewa przysłowie; bardzo słusznie : 
spodziewałem się do szybu zjechać windą, a tu 
prowadzą nas do otworu.. z drabinką tylko. 
Ale trudno, uszy do góry, marsz w imię „Boże. 
Robotnicy zatrudnieni nad szyber żegnają nas 
„Głiick auf!“ Odpowiadamy to samo i z zapa- 
lonemi latarkami p częliśmy schodzić w czar- 
ną czeluść, s 

Zrazı mas to bawiło, lecz nogi zaczy- 
nają drżeć trochę; nie to jednak; powiadam so- 
bie: „Kiedy wszedłeś między wrony...“ iść 
trzeba. Nareszcie stoimy na kurytarzu; ściany 
świecą kryształkami cynowego błyszczu, zwie- 
szają się stalaktyty ze sklepienia, pod nogami 
błoto — oto obraz, który przedstawił się na- 
szym oczom. A 

Z radości, żeśmy już na dole, przychodzi 
mi ochota gwizdać. Biorę z tonu 4 bardze mi- 
„ternie „Fiuu!* aż tu słyszę nad uchem : 

— Stój! — Poznaję głos mego kolegi. 

— Oj! oj! co się dzieje — pytam zatrwożony. 

— Oto, że jeśli chcecie zapłacić 50 marek 
kary, to gwiżdźcie, chociażby „Ptasznika z Ty- 
rolu“. 

— He? 

— Doprawdy; widzicie, górnicy mają prze- 
sąd, że gwizdaniem złości się duchy, które po- 
siada każda kopalnia, a że wszediszy w głąb, 
łatwo powierzchni ziemi nie ujrzeć więcej, 
przeto z wszechwładnymi duchami trzeba być 
w dobrej komitywie; tego samego widocznie 
zdania jest i zarząd kopalni, który wy:naczył 
50 marek kary za gwizdanie w szybach. 

50 marek zapłacić za taką bagatelę ! — 
merci bien! Dziwne jednak te duchy; zamiast 
odebrać mi ochotę do gwizdania, wzbudzały 
we mnie po prostu potrzebę gwizdania. Mu- 
sialem użyć całej siły woli, by się od tego 
zbytku powstrzymać. l 

Idziemy dalej. Przewodnik powiada „Ach- 
tung!“ I rzeczywiście, trzeba wielkiej „Ach- 
tung“, gdyż stąpamy po kładce szerokości, nie 
więcej niż stopa; pod nogami płynie wartki 
kanał. a 

— Jak tu głęboko? — pytam przewodnika, 

— Nie więcej niż 6 metrów wody. 

— Dziękuję! 

Aż mnie ciarki przeszły: zacząłem robić 
i Po pół godzinie marszu 
takiego żyłem jednak jeszcze, co chyba tylko 
duchom kopalnianym zawdzięczam, i mogłem 
zażyć rozkoszy czucia stałego gruntu pod no- 
gami. Powietrze było przesycone gazami z 
dynamitu. Od czasu do czasu słychać grzmo- 
ty: to miny, wysadzające całe masy rudy. 
Idziemy między szynami kolejki; słychać w 


wydało kilku najczupurniejszych matadorów | F. Minkusiewicz z Dukli 


kulisy, a niektórzy przemawiają nawet za 
tem, aby kulisa wiedeńska zupełnie porzuciła 
niewdzięczną Austryę i przeniosła się do Wę- 
gier. Grożb tych oczywiście nikt na seryo me 
bierze, & nawet spełnienia ich, bodaj częścio- 
wego, szczerzeby pragnąć należało, bo to wy- 
szłoby tylko na dobre naszemu targowi pie- 
niężnemu. Atoli jakkolwiek liberalna prasa 
tutejsza ze wszystkich sił bierze w obronę ku- 
lisę i w najezarniejszych bsrwach maluje wi- 
dmo strajku giełdowego, to wszyscy wiedzą, 
że kulisa nadal będzie istniała i napełniała sa- 
lę giełdową swym szwargotem. Może zawiesi 
swe czynności kilku spekulantów, którzy na- 
wet tysiąca guldenów w kieszeni nie mają, ale 
tacy kulisyerzy jak n. p Kron, Tiliinger, Ka- 
nitz i inni, zostaną z pewnoscią w Wiedniu i 
chociaż z bolem serca płacić będą wyższy po- 
datek giełdowy, a będą mieli skąd, zarabiają 
oni bowiem po kilkadziesiąt tysięcy rocznie. 
Wedle przybliżonych obliczeń, biorąc za pod- 
stawę zeszłoroczne obroty, uskutecznione przez 
te najpoważniejsze firmy kulisowe, każda z 
nich będzie musiała zapłacić tytułem po- 
datku giełdowego od 15 do 24 tysięcy rocznie. 

Obroty ub'egłego tygodnia zamknięto 
znów zniżką w wielu walorach. Najdotkliw:ej 
spadły akcye Landerbanku. Wogóle można za- 
uważyć, że czem bardziej zbliża się koniec ro- 
ku, tem słabszą jest teadencya na targu walo- 
rów bankowych. Rok teraźniejszy jest bowiem 
dla banków stanowczo jadnym z najgorszych, 
a to odbije się w bilansie i w wymiarze dy- 
widendy. Zakład kredytowy ratujs swą sytua- 
cyą podwojeniem interesów czysto gieidowych, 
czyli innemi słowy grą na giełdzie, ażeby z te- 
go źródła pokryć ubytek innych gałęzi swej 
dzialalności, jak finansowaniem pożyczek, przed- 
siębiorstw przemysłowych i t. p. — Berlin jest 
obecnie widownią ogromnej spekulacyi w wa- 
lorach górniczych. Prawie wszystkie banki 
tutejsze powzięły już decyzyę, że podatek 
rentowy od swych czeków same opłacać będą 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 35050, węgierskie 384/50, 
Anglobanki 162.50, Uniony 290*—, Bamkverei- 
ny 25050, Landerbanki 21650, Ludwiki 213:—, 
Czerniowieckie 287-—, Elbethalo 200 —, Rents 
papierowa 102'10, srebrna 10225, austryacka 
złota 128'10, austr. renta wal. kor. 101'60, wę- 
gierska złota 121-60, węgierska renta wal. kor. 
9970, dukat 5'66, 20 frankówka 9524, , marki 
11:74—, ruble 1:20'/,. 

Wiedeń 23 października. (Targ zbożowy). 
Sytuacya na targu zbożowym nie zmieniła się 
wcale. Stagnacya trwa uporczywie dalej. Ceny 
ubiegłego tygodnia przedstawiają w następują- 


cy sposób : 
Pszenicę jesienną płacono od 11.72 do 1198 
LE wiosenną  , b 1130 „ 085 
Zyto jesienne 4 7 (893 „a SOI0K 
» wiosenne s yo 8.285 +18,80 
Owies jesienny s yi 640 „ 6.55 
„ wiosenny n 4, 665 20 62 
Kukurudzę jesienną » n 5— „ 5.04 
e WIOSENNĄ y n 5.350 „ 5.44 
Rzepak n n 13.26 „ 13.36 


< m za 


3 
3 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowe 


i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Liwo- 
wieod 16 do 22 pażdziernika 1897 r. — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 10'75 do 11-05, żyto 7:70 do 
TIO, jęczmień browarny 6'25 do 7:45, jęczmień pa- 
stewny 6*50—5*75, owies 6'25——650, hreczka 1'25 
do T75, kukurudza zeszłoroczna 5'70 do 600, ku- 
kurudza nowa 0— do 0—, proso 0— do 0—, 
groch do gotowania 6-75 do 8:60, groch pastewny 
5'25 do 6'00, soczewica 0— do 0—, fasola 0— 
——, bobik 5'15 do 5:55, wyka 4'75 do 5:25, ko- 


niczyna czerwona 88:— do 43-—, koniczyna biała 
85— do 40'—, koniczyna szwedzka —'— do ——, 
tymotka 15— do 18—, anyż rosyjski 23— do 
23-50, anyż płaski —— do ——, kminek —— 


rzepak zimowy 12.50 do 12:85, rzepak nowy 0— 
lnianka 0— do 0'—, nasienie lniane 9:00 do 9'25, 
nasienie konopne 8.25—8.15, chmiel 63:00—71—, 
nafta zwykła 15— do 16:—, nafta salonowa 18— 
do 19—, wosk ziemny —'— —'—, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku 
17:10 do 17:25. 


Telegramy Przegladu. 


Lizbona 25 października. Wskutek prze- 
rwania się chmury, wykoleił się wczoraj rano 
osobny pociag wiozący króla syamskiego w 
Povoa niedaleko Santa Riva. 

Nikt nie został ranny, król przybył na- 
stępnym pociągiem. 

Matryt 25 października. W Hawanie przy- 
gotowano demonstracye na rzecz Weylera a 
przeciw rządowi madryckismu. Weyler zatele- 
grafował jednak do Madrytu, że on zapobie- 
gnie tym demonstracyom. 

Jutro rząd hiszpański wręczy ambasado- 
rowi amerykańskiemu notę, w której zaprote- 
stuje przeciw temu, że rząd amerykański nie 
zapobiegł ostatniej expedycyi partyzanckiej z 
Ameryki na wyspę Kubę. 

„ Wiedeń 25 października. Profesor austrya- 
ckiego prawa prywatnego w uniwersytecie wie- 
deńskim Dr. Franciszek Hofmann umarł. 

Konstantynopol 25 października. Dotych- 
czas przyjęte zostały wszystkie paragrafy osta- 
tecznego traktatu pokojowego z wyjątkiem te- 
go paragrafu, który omawia konwencyę kon- 
sularną 1 traktowsmie przez Turcyę greckich 
poddanych, którzy po wypowiedzeniu wejny 
stracili dawne swe prawa. Delegaci greccy żą: 
dają, aby postanowienia 3 — 8 konwencyi kon- 
sularnej były odroczone dla ich wystudyowania. 

Tureccy delegaci sprzeciwili się temu, 
wskutek czego delegaci greccy udali się dziś 
do ambasadorów, aby się z nimi naradzić co de 
tej różnicy zdań. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotsi, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 25 pażdziernika. R, br. Lippert 
z Wiener Neustadt. X. Springsfeld z Akwizgranu. 
Dr. W. Chrząszczewski z Sambora, E. Augustyno- 
wiczowa z córką z Woezczaniec. B. i J. Boguccy z 
Żywca. Fr. Ujejski, J. Angielski i Fr, Tursa z Ru- 
dek. A. Eustschewicz z Przemyśla. K Leszczyński 
z Baranowa Dr. K. Kirchmayer z Krakowa. Br. A. 
Peride z Żoną z Jass. St. Rozicki z Schodn.ey. H. 
Helmer z Wiednia, 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plase Maryacki, 
Przyjechali dnia 25 pażdziernika, W. hr. 
Grocholska z Podola ros. M. br. Blażowski z No- 
wosiółki, R. Puzyna z Gwożdźca. E. hr. Dzieduszy- 
cki z Izydorówki. W. Schnell z Starych Brodów. 
E. Głębocki z Filipowiec, R. Pragłowski i A. Ty- 


m ra a a 


R. Fiszer z Chorzelowa. 
K. Schuel z Pasieczny. M. Latinak i L. Kriser z 
Wiednia. W. D. Hopp i L. br. Herzogenberg z 
Gródka. N. br. Berg z Rzeszowa, M. Parkinson z 
Londynu. R. Glays z Ropienki. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 25 października. A. Zucker- 
waar z Warszawy. J, Schmidt z Lucerny (Morawa). 
A. Pelzer z Kamionki Strumiłowej. D. Gottesmann 
z Wygody. Dr. H. Lupal z Czerniowiec. K. Lewicki 
z Stanisławowa, J. Sommernitz z Nachody. Dr. K. 
Szymkiewiez z Krakowa. J. Pokorille z Buczacza. 
Alb. Hoff z Budapesztu, H. Haber z Wiednia. K. 
Federer z Bukowiny. N. Kanagóra z Stewny. 


HOTEL FRANCUSKI 


we Lwowie, plae Maryacki 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 

Frzyjechali dnia 25 października. W. Górska 
z Dąbrowy. S. Skarzyński z Studzianki, E, Miller 
z Sniatyna. K. Sosuowski z Stanisławowa. P. Ga- 
jewski z Romanowa. P. Kopestyński z Czerniowiec. 
P. Korostyński z Sokala. P. Kraińska z Perespy. 
J. Werrhsimer z Wiednia. P. L. Wiśniewska z 
matką z Lipowiec. K. Krasowski z Gwożdźca. 8. 
Zajączkowski z Krakowa. 5. Zajączkowski z Kra- 
kowa. iX Sierakowski z Rosyi. L. Poznański z 
Czorikowa, A, Świętkowski z Odessy. 
RATES ROWY POSCIE ZŁ M ZET TY ZEE 


NAD FSA [R LL. 


Właściwy reprezentant gorzkich wód (V. med. oddział 


«orzka woda 
Franciszka Józefa 


jest nejlepszą w tym rodzaju i wszedzie do nabycia. Dy- 
J rekcya w Buda-Peszcie. Ę i 
TERESAN ISESE TPE ZOT TT RANET ET, L 
Lwów 25 pażdziernika. (Z Izby handiowej). oO 

3 ką. j). 
Akey e a sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. RE= do 215, —. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 ał. w. a. 28550 do 239.—, Banku hypotecznego pa 
200 zł. w. a. 386.— do 396. Akcye garbarni w Rzeszo: 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 21 Tow. budowy wa- 


a1LU,—, 


gonów w Sanoku 260.— do —, 


Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galic 
4 proc. los, w 40 lat a 10 proc. prem, 110.— do 11.70, 
5 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los, 
w 6U lat 95.60 do 97:30. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Banku kraj. 4 proc. los. w57 lat 
97:70 do 98.40, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
97:80 do 98.50, 4 proc. los. w 48 i pół latach 97.30 dọ 
98-—, 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40. 

Obligi za 100 zł. Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
97:70—98.40, Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 10250 
do —.—, Kom Banku kraj 5 proc. (LI emisyi) 100.10 dọ 
100.80, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.30 do 98. —, Pożyczki kraj. 6 proc. 103. _. 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98.50, 4 proc. po 200 
koron ae roku 97.— do AMA 8 

winiety. Dukat cesarski 5. 06.738. Nan 

9.48 do 9.58. Półimperyał 8.50 do 9.60. Rubel tok 
Da 1.27— do 128'—, 100 marek niemieckich 58.60 
o 59.10. 


4 
"KTO WINIEN? 
POWIESC 


E. BRADNDON. 
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh). 


(Ciąg dalszy). 


— Najdroższa moja przyjaciółko i opiekun- 
ko — pisała Elżunia, daruj mi, że bez twego 
zezwolenia przedsiąęwzięłam ten krok, który 
uważałam za nieunikniony. Zamuszoną się wi- 
dzę opuścić Tangley na zawsze. Błagam, nie 
sądź, że miłość moja dla ciebie zmniejszyła się 
dlatego, że zniswoloną jestem życie moje spę- 
dzić zdala od ciebie. Do grobu niezapomnę 
dobroci twojej dla mnie, i mam nadzieję, że 
pozwolisz mi widywać się z tobą tyle razy 
ile to będzie mogło mieć miejsce bez kłopotu 
dla ciebie a bez upokorzenia dla ranie. Kiedy 
będę w możności myśleć i napisać spokojniej, 
to wytłómaczę ci moje postępowanie, ale nie 
dzisiaj. Wiem, że zaufasz mi na tyle aby być 
przekonaną, że nie uczynię nic złego ani nie- 
dorzecznego. Zamieszkam przy uczciwych lu- 
dziach z roboczej klasy z której pochodzę i do 
której jedynis mam prawo. O jedno cię proszę, 
ukochana moja, to jest: abyś nikomu nie po- 
kazywała tego listu 

Wdzięczna do śmierci i kochająca Cię 
nad wszystko. Elżbieta. 
Wszystkie oozy zgromadzonych dokoła 
stołu osób zwrócone były na ciotkę Dorę pod- 
ezas kiedy czytała Twarz jej powilekła się 
wyrazem najgłąbszego niezadowolenia, ale z ust 
jej nie wyszło ani jedno słowo. Złożyła list 
w kopertę i schowała go do kieszeni. 
Morton odmówił modlitwę i zaczął rozle- 
wać zupą 


nia tłómaczy swoje zniknięcie. | | 
Obojętność jego tonu uspokoiła jego sio- 
stry doprawadzone do rozpaczy przypuszcze- 


niem, że brat ich zakochał się w córce robo- ' 


tnika. 

— Tem, że udała się w odwiedziny do swo- 

ich przyjaciół w Blakfordzie. 
Co? — pieszo — na taki czas — z po- 
dróżną torbą w ręku — i bezpoprzedniego za- 
wiadomienia nikogo?! — zawołał Morton. A 
cóż u Pana Boga, mogło ją skłonić do tego? 

— Musiała mieć jakiś słuszny powód pote- 
mu. Ona zawsze działa rozsądnie i z taktem. 
W liście pisanym naprędce nie tłómaczy mi 
przyczyny, ale jestem pewna, że postąpiła jak 
należy. 

— Mam ochotę pojechać za nią po obiedzie 
i przekonać się co to wszystko znaczy, — rzekł 
Morton mocno zaniepokojony. Jaki jest jej 
adres w Blaekfordzie ? 

— Nie podaje mi swego adresu. 

— Ani adresu — ani przyczyny |... 
coś niepojętego! 

— Obiecuje w krótce dać znać o sobie. Nie 
gorączkuj się Mortonie. Elżunia jest bardzo 
roztropną dziewczyną i potrafi dać sobie radę 

— (Gdyby była mądrą jak sama Minerwa, 
jeszczebym powiedział, że postąpiła niedorze- 
cznie! — zawołał Morton silnie podniecony. 
Czyż niemogła poradzić się cioci, albo mnie 
zanim się udała do tych jakichś nieznanych 
krewnych? Czy niemogła choć dojechać do 
stacyi, — zamiast brnąć z pakunkiem do High- 
clere, po deszczu i błocie ? 

Półmisek z apetycznym łososiem stał nie- 
tknięty przed nim, a on nawet tego nie zau- 
ważył, co widząs Horacya odezwała się cierpko: 

— Jeżeli nie masz zamiaru sam jeść, Morto- 
nie, to może będziesz łaskaw przypomnieć so: 
bie, że my jesteśmy głodne. 

Młodej tej osobie nie zbywało niędy na 


To jest 


— I cóż zagadnął spokojnie — jakże Elżu-, odwadze; gotową była w razie potrzeby bro- 


Jedwab fular 


aż do złr. 805 za metr w najnowszych 
deseniach i kolorach 


Rd 


kf 


PORADA CHINOWA 


Woda atenska 


y dlkr 


Poleca się handel win -5uUó"wilea 


PRZEGLĄD : dnia 26 października 1897 


nió do upadłego swego postępowania wzglę- 


dem miss Hardman. 

Obiad odbywał się posępnie. Andrzej, ka- 
merdyner, stary sługa domu, znał sprawy ro- 
dziny nieomal, że lepiej od niej samej. Pomo- 
cnik jego i siostrzeniec zarazem, uczciwy chło- 
pak wiejski, uchodził za tak pozbawionego ro- 
zumu i obojętnego na wszystko co się dz'ało 
dokoła, jakby był kawałkiem drzewa. To też 
zwykle rozmawiano swobodnie o wszystkiem 
przy stole, bez względu na obecność służby. 
Ale tym razem konwersacya rwała się co chwila. 
Ciotka Dora blada i smutna niebrała prawie 
nie do ust. Panienki siliły się na nienaturalną 
wesołość, a Morton był widoczzie silnie podraż- 
nionym. Nie pił ani nie jadł, tylko objawiał 
swój zły humor wymyślając na obiad. 

— Znowu wołowina,— mówił — A to co? — 
kaczka. Dziękuję. Nie będę jadł To okro- 
pnie niestrawne. Co ta Vicars myśli sobie kom- 
binując takie dania? Czy zmysły straciła? Nie 
rozumiem jej postępowania. Czy myślicie, że 
pojechała omnibusem? 

— O kim mówisz — o Elżuni czy o kuchar- 
ae? spytała Horaeya. 

— Rozumie się, że o Elżuni. Musiała wsiąść 
do omnibusu na zakręcie drogi. Nierozsądna 
dziewczyna! Jak gdyby nie mogła była wżiąć 
karyolki. 5 

— Może nie chciała przywłaszczyć sobie ną- 
raz wszystkich powozów — zjadliwis wtrąciła 
Tina. 

— I żeby też nie zostawić swego adresu! 
Gdzież jej będziemy odsyłać listy — i rzeczy? 
Musiała chyba stracić głowę! Ciociu, 00 to się 
mogło stać? Jak sobie to tłómaczysz? i 

— Odłóżmy tę rzecz na później — spokoj- 
nie odparła ciotka, ` 

Morton rzucił się niecierpliwie na krześle, 
spoglądając kamiennem okiem obojętności na 
wykwintne potrawy zastawione przed nim. Kle- 
moentyna chrupała spokojnie słodycze i popijała 


jakoteż jedwab Hiennenberga czarny, biały, kolerawy od 45 ct. do zł. 14.65 gładki 
w paski, w wzorki, w kratki, damasty itp. (okeło 240 rozlicznych jakości i 2.000 różnych barw i deseni 


ad zł. —.65 do 14 65 
Jedwabne materya włos. 


Jedwabne damasty 


na suknie 
Jedwabne fulary 


Fabryka jedwabiu 6. Henneberga w Zurychu, c. k. dostawca nadworny. 


Jan Ihnatowicz 


klaret, jak gdyby nigdy nie nadzwyczajnego 
nie zaszło. Zniecierpliwionemu do żywego Mor- 
tonowi wydało się, że obiad nigdy się nie skoń- 
czy. Nakoniec Andrzej zmiótłszy uroczyście 
okruszyny ze stołu, zdecydował się opuścić po- 
kój i rodzina pozostała samą u stołu zastawio- 
nego kryształlowemi karafkąmi i owocami ar- 
tystycznie ugrupowanemi na srebrnych pate- 
rach. Morton zwrócił się pośpiesznie do ciotki. 

— Teraz — rzekł — kiedy służby nie ma, 
musimy wyjaśnić tę sprawę. Jakiż jest klucz 
do tej całej tajemnicy? Klżuni nie przeszłoby 
nigdy przez głowę opuścić dom ten, i to w tak 
zagadkowy sposób, gdyby nie miała ważnej 
jakiejś przyczyny po temu? Otóż jekąż jest ta 
przyczyna? Czy ją wezwano do loża jakiegoś 
umierającego krewnego? Czy poszła pielęgno- 
wać kogo? 

— Nie wspomina nie o tem w liście. 

— Więc jakiż inny mogła mieć powód? Pro- 
szę cię, Giociu, pokaż mi ten list. O 

— Nie zdaje mi się, abym była w prawie 
uczynić zadość twemn żądaniu. Jest on pisany 
w widocznym pośpiechu i przeznaczony tylko 
dla moich oczu. , 

— Więc czegoż się ciocia obawia? Ze może 
krytykować będę pismo, albo że mu zarzucę, 
iå nie ma jakiejs kropki nad i? Mam prawo 
do tego listu. ; 

— Tego nie mogę ci przyznać, Mortonie — 
odparła ciotka Dora, której oblicze pełne do- 
tąd niewymownej troski, rozjaśniło się przelo- 
tnym wyrazem zadowolenia. — Elżunia jest 
wszystkiem na świecie dla mnie, ale dla ciebie, 
niczem prawie choć byłeś tak dobrym użyczyć 
jej schronienia pod swoim dachem, tak jakbyś 
to pewnie uczynił dla mojego pieska faworyta. 
„— Co też ciocia mówi za niedorzeczności ! — 
zawołał Morton, zrywając sią na równe nogi 
z krzesła. — Już mi doprawdy brak cierpliwo- 
ści. Ona bardzo wiele znaczy dla mnie; ona 
jest przybraną moją siostrą, przyjaciółką wier- 


Jedwabne materye ba- 
lowe 


865 do 4275 Jedwabne cengaliny zł. 
zł. — 60 do 3.35 Jedwabne granadyny ct —,80 do 7.65 
za, meter 


Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesses etc. Cristalique, Moire antique, Moscovito, Marcellines, jedwa- 
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do 


Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. 


Stadtm llora we Lwowie. 


Handel herbaty, kawy i wina 


„amm mw 1 ma WOK MKA FCI 440 OAK NA A 


zł —.45 do 1465 


ną i prawdziwą, ona jest moją prawą ręką we 
wszystkiem ! Nawet pojęcia nie mam, co ja te- 
raz pocznę hez niej! 

Tina i Horacya spojrzały na siebie przez 


| stól, jedna bla ła, druga czerwona ze złości. 


Najgorsze ich obawy sprawdziły się. Dar po- 
wozu i konia był tylko zapowiedzią innych ko- 
sztowniejszych ofiar: ręki, serca i majątku 
brata. 

Horacya podniosła rękawice. 

— Zdawałoby się, że powinieneś módz jako 
tnko egzystować dalej bez jednej przybranej 
siostry, ży Opatrzność obdarzyła cię dwiema 
rodzonemi, które są na tyle wykształcone, że 
potrafią czytywać ci głośno i pisać pod twojem 
dyktandem. 

— Ale z których żadna nie poświęciłaby je- 
dnej godziny przyjemności, aby mi dogodzić — 
sarkastycznie odrzucił jej Morton. 

— Bo prawdziwa siostra nie miałaby żadne- 
go powodu nadskakiwać ci w ten sposób i nie 
by nia zyskała ma sohlebianiu twoim fanta- 
zyom i płaszczeniu się przad tobą — zawołała 
Tina obrażona w swojej godności. — Być mo- 
że, ża gdybyin była biedną, zależną dziewczy- 
ną jak Elżbieta Hardman, to zdobyłabym się 
na odgrywanie takiej płaskiej komedyi, aby 
sobie zdobyć bogatego męża i stanowisko 
w świecie; ale pogardzałabym samą sobą za to! 

Z oczu Mortona strzeliła błyskawica szla- 
chetnego oburzenia. 

— Zdaje mi się, że rozumiem teraz dlaczego 
Elżunia opuściła nas w takim pośpiechu — 
rzekł przez zaciśnięte zęby. —Ciotko, proszę o 
list — dodał tonem nakaznjącym, a ona mu go 
podała, nie mówiąc słowa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przeciw siwiźżnie 


najlapszy | nieszkodliwy środek 


Jest 
FARBA na włosy Dr. Durra 
chemika berlińskiego. 
Cena flaszki z opisem I złr. 
Wyłączny skład : 


Oroguerya pod Gzarw, Krzyżem 
Lwów pl. Kapitulny 3. 
MEK” Tysiące listów z qznaniem. "WRA 


"EG 


CRINOGEN 


126 do 6.30 


144 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybor 


i i i i LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3 ul. Halicka 
wzmacnia cebulki : włosowe i wiek pieżu. ożywia, utrwala barwe i połysk włosów. liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE: 
wypadaniu włosów. Słoik 80 I 40 ct. Flakon 80 ct. Rynek 2. PRZEMYŚL. Franciszkańska 2. 


"Bardzo ważna wiadomość dla każdego wobec drożyzny. 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sie łu- 


j 3 


w 


D nym smakiem i aromatyczną woniş: ; 
g Ry pół kg. Herbaty ak CZATNA z” . Nr 1 złr. sa ct = 
GA : Souchon S 2 = 
Handel towarów korzennych Ś A ZAK E 
z ta a  Kaysów wm. 
marda Soeleckiego > | Bige de i 01 $o AT A 
RA „ Pecco kwiatowej np 6 p $c ME 
i kr CE »n karawan. a 7 api SR: BE SEO 
lat istniejący we Lwowie ulica Baterego I. 2 k EP SA L tea » 8 6» |J. Beysoveca w Jiczynie w Cze. 
handel sukna daje każdemu za gotówką kupującemu 3 procent opustu przy zakupnie wszystkich towarów, zaś ma Sy i iza Al PLATZ: chach AMY zie SL z 
przy cukrze tylko w takim razie, jeżeli jest kupiony razem z innymi towarami. Sia Ceny herbaty oznaczone na /, kilo w paczkach *, 3|, i "|, kilo. | cja się przykrych łupieży, flakon 2 ko 


©pakowanie nie liczy się. 


i towarów wełnianych 
pod firma 


dm Wallach i Syn 


Lwów Rynsk 33. 
poleca 


ua I. piątrze 
j selon konfekcyi damskiej. 
M "OLZA 


Głorzełlnik kawaler, zaopatrzony w 


rony, od 8 tlakonów franko 


zdolny 


rządca dóbr 


bardzo dobrze polecony, z większych skar- 
bów, w sile wieku, z rolnicza szkoła i 
z kaucya, władający językiem polskim i 
niemieckim, poszukuje od Nowego Roku 
posady. Oferty łaskawe pod l „L, M.“ 
do biura dzienników Plohna we Lwowie, 


Praktykanta 


potrzebuje Magazyn 


Zamówienia z prewincyi odsyła odwrotnie koleją lub pocztą, opłacone do każdej stacyi bez 
opustu, lub nie opłacone, dając 3 procent opustu. Przy tej sposobności nadmieniam, że będąc dostawcą 
dla c. k. garnizonu we Lwowie, sprowadzam wszystkie towary w najlepszej jakości i w wielkich 
ilościach, co daje mi możność po tak niskich cenach doborowy towar sprzedawać Szanownej P. T. 
Publiczności. (Kraj. Biuro ogłoszeń Bykstuska 30). 


Mieszkamia składajace sie z siedwiu 


Wszędzie do nabycia? 


i sześciu pokoi na drugiem, pierwszem 

piętrze lub w parterze przy ulicy Mickie- a B u s m 
Palcie Tutki Niemojowskiege 

Wszędzie do nabycia! 


wicza Nr. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego 
mrna a 


ET > 29 Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotna poczta, 

Najtańszy skład towarów Pio A 
WF optycznych i mechanicznych 

B. Kopernickiego 

we Lwowie, plac Halicki liczba 1 
poleca po 
cenach 
najtań” 
szych o- 
kulary, 
ćwikiery 
lornety, 


Najnowszy wynalazek na poiu 
- fotografii 
Papier protalbinowy 


poleca pierwszy skład aparatów i przybo- 
rów ftograficznych 


i. FEGLż 


Lwów, pasaż Hausmaus 8. 


zwy 


> m) 5 m 
5.) 
USE 


od 1 listopada do najecia, Bliższa wiado- 
mość w tejże kamienicy na drugiem pie- 
trze u właściciela. 

Majątek ziemski ekeło 1200 morgów 
w czem ekoło 700 morgów lasu na sprze- 
daż za 160000 złr. Położenie wygodne. 


„m gaa 
PLO) 


barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp, 


——— m rze. — marze ZI 


chlubne rekemendacye. ŻZgłesić wię może, 
Dwór Keniuchby, pocztą w miejscu. 

Klucznicze. zarządczynie, bo- 
ny, panny służące poleca Biure wy- 
wiadowcze Polińskiego Lwów, ul. Karola 
Ludwika 1. 5 

Zdelnych kucharzy i egr odni- 
ków, zaopatrzonych w spraw- 
dzane Świadectwa poleca Biuro Pe- 
Mńskiego. Lwów ul. Karola Ludwika l. 5. 

Keśnik z niłszym egzaminem, żonaty, 
34 lat, mogący sie wykazać najchlubniej- 
szemi świadectwami, poszukuje por 
leśniczego. Łaskawe zgłeszenia do ka, W. 
Bilińskiego, poczta Waszylkowce. 


Kompistne wyprawy 
kuchenne, meble żelazne, wyroby z alpaki 
i chińskiego srebra poleca Pietr Chrzą: 
Btowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (uaprzeciw Katedry) 


Btacya kolei w miejscu. Bliższej wiade- 
mości udziela kancelimrya Drów A.|' 
i Z. Lieiewiczów, Lwów ul. Kościusz- 
ki 16. Pośrednictwa wykluczone. 

Je cherche pour deux garqons une 
gouwernante qui connaisse a fond les 
langnes : frangaise et allemande. Ainsi 
que la musiqne. La personne doit etre 
catholique et d'une honnetetè irrćpracha- 
ble la baronne, Błaążowska, Czeremchów 
peste Monasterzyska 

Przejeżdromy fajeton półkryty i 
wózek są do sprzedania pod korzystnemi 
warunkami ul. Mochnackiego 1. 43. 

Najlepszy prawdziwie domowy wikt 
tylko ma maśle peleca jadalnia Podlew- 
skiego 3. 


Założony w r. 1855. 
Tadeusz Miłaszewski 


Wł: 


Woy Panorama cesarska 
AZ Wstęp 10 ct. 


W tym tygodniu: Holsztyńska Szwajcarya. 


Lwów ul. Akademicka 1. 3. 


HERBATA 


| rzeczywiście chińska, przez Rosyę spro 
| wadzona, o wybornym smaku, £ wyśmie 
nite gatunki, 


Urządzenie dzwonków elektrycznyć 

Zamówienia z prowincyi załatwia punktu- 

alnie odwrotna pocztą, Wszelkie naprawy 
najtaniej i majrychiej. 


Knorra 


wyciągi zupne 
w pakietach na sześć poroyi z 
przepisem użycia. 


„kim. OCR ©, 
Mącz ę I Grysik owsiany. 


Mączkę kukurudzianą, jęczmienną, 
grochową, soczewicową, ryżową 


I tap 
Mączkę Nestla dla 


Czekoladę szwajcarską 


Maestraniego. 


w puszkach i na wagę Van-Hou- 


Henryka Schwarza 


. w Krakowie. an 
z wina własnego chowu, destarcza od naj. 
pierwszej jak. ści opłatnie 4 butelki za 6 złr, 
albo 2 litry za 8 złr , rałędy 2 DG złr, 


80 cent. Benedykt Herti, właściciei 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya. 


- Darmo 


opakowanie i dostarcza do domu 


niemowląt. 


_ Lesnik z niższym egzaminem państwo Ę zegarmistrz t dana i Ti- £ 
wym, który przez 13 lat był w jednym ps Lwów, Akademicka 3 Å- aaa EAT GR at | 

skarbie jako zarządca lasów, przełożony AG lea avój niy Zekës wyborny r ZZ Z Z NU zrani. | 

obszaru dworskiego, pesiadający chlubne á y Keniak um i , x IL: zieci 

Świadectwa i rekomendacye, poszukuje Skład w iredeh gatunkach ZY tele | Artur Kościęki Kakao owsiane dla dzieci. 

posady zaraz Łaskawe zgłoszenia pod ` ea |). (SYRIUSZ) Ekstrakt mięsny Llebiga it.p. 


adresem J. Zatej 
Knihynicze. | 
L. Miączyństkka powróciła i roz- 
pocznie naukę tańców od 1 listopada. 
Agronom teoretyk i praktyk, posza- 
kuje posady rządcy, kontrołora lub ka- 
syera, Lwów Grodecka 43, Rawaczyński. 
Perskic dywany w wielkim wybo- 
rze, Lwów ul. Kopernika l. 5. 
"JRapralik Lwów, jedyna krajowa 
firma dla zakupna instrumentów muzycz: 
nych. Ceny bezkonkurencyjne. Cenniki 
bezpłatnie. AP oaa na a 
Stanisławów Halicka, Jabłonie i 
-Grusze 40 ct Pigwy i Kasztany sztuka 


w Dolinianach, poczta 


30 ct. Szparagów kopa 1 zł. Maliny 10 ct. | 


Bukiety, wience i zakładanie ogrodów po- 
leca Schmidt. 


| Perłowa 


| kieszonkowych i sto- 
H lowych, ściennych i 
podróżnych. 
Każda sprzedaż i 
naprawa pod gwa- 
rancyą. 


aj 2 
rA ena 25-37 oe E EAEAN A A 


5 kilo 


najlepszej kawy: Mocca! 
zł 9.50, Ceylom zł. %50, 


Pierwsza lwowska spółka producea- | Złota Jawa zł. 950, Jawa zł. 9 


tów mleka we Lwowie ul. Żółkiewska 


107 A. poszukuje zaraz lub później do- , Maccaronineapolit, zł. 2.50, Ser| Gliech mAIIEDSZ Rogóżki kokosowe ] Olejki i tychże. 
stawe wiekszej ilości świeżego mleka, ko- | parmerański stary zł 1050, ryż 4 g szozotkowe i pleeione w różnych ||| rze i po różnych cenach. Płótna, i Palety, Kar- 
tony: = 


leja lab fura. Wiadomość u zarządu mle- 
czarni. 


Ze względów familijnych sprzedam za- 
raz młyn murowany o dwoch kamieniach, 
woda pewna źródłowa, dom mieszkalny o 
trzech pokojach, stajnia murowana, stodoła 
również piwnicą murowana i koło 4 mor- 
gi ogrodu, oddalone o 2 kilometry od mia- 
steczka a 5 mil od Lwowa. Sprzedam za 
gotówke lub zamieniam za reslność w za- 
chodniej Galicyi w okolicy Krakowa, Tar- 
nowa lub Bochni  Blizszych szczegółów 
udzieli Z. Z. w Barozdowcach 
— Do sprzedania kilkaset korcy kar- 
tofli ma Zarzad dóbr Borszowice p. Ni- 
zankowice. kt . 

Uczeń szkół średnich, mieszkający u 
rodziców lub krewnych we Lwowie, przy- 
zwoity, zgrabny i pojętny otrzyma posadę 
praktykanta handlowego w han- 
dlu Kazimierza Lewickiego. 


| 


zł. 10. Portorico zł. ap) 
S. Domingo zł. 9, Santos zł. 7, 
włoski zł. 2, ceytrymy zł. 1.60. Towa- 
ry kolonialne, owoce poładniowe, herbata. 


Cenniki. 5 kilo różnego towaru. Wszystko 
franco za zaliczką, 


Angelo Fariseo Tryjest. 
hjantów wszędzia poszakuję. 


Dobre i tanie. 
Fabryka konserwów z jarzyn w Lubyczy 
królewskiej oferuja 


świeże jarzyny 
w hermetycznie zamkniętych puszkach bla- 


szanych konserwowaue jakoto młody gro- 
szek, zielona fasolkę, szparagi, prawdziwe 


| grzybki, momidory, konfitury i soki. Cen- 


nik gratis i franko. Poczta w miejscu. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Szm 
Praw dziwe PWaRY 
owe luh 
kościach p r 


oryginalne rosyjeki 


Wor, F 
o CIDG . e | 
niklowi w 8, TOSiEŻ4, lom. 


‘ * w ; = 
osmay apie tial- | 


l Także czarki i tacki pod samawary "MH 
Kastmi:erz Lewioki Lwów Trybunalska 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 3 II piętro 


Lwów, ulica Zamarstynowska I. [l 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja 
bl.cza 2. 


' |poleca wprost z Ameryki wybor- 


TO W W M 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


Węgiel salonowy 


w workach plombowanych po 50 kg. z odstawą do domów. 


Dla fabryk, gorzelni, Kopalni itd. 


wszelkie używane marki w całych wagonach do wszystkich stacyi, 


kolejowych. 


Zarząd gospodarstwa stawowego w Zatorze 


ima do sprzedania w jesienie b.r. i na wiosnę 1898 na obsadę stawów, 


narybek i kroczki 


(ryba dwuletnia) karpia królews.kiego. Zgłoszenia w miejscu. _ 


Papier z fabryki Fijałicowskich w Białej, 


na kawę pół kilo zł. 1. — Naj- 
lepsze herbaty pól kilo zł. 1.50 
do 
f butelka zł. 180 do zł b. » 


otrzymaliśmy właśnie transport 
i polecamy po cenach najniższych 


wielkościach 
Chodaixi kakasowe 
Chodaiki z Linotenm 
Chadsiki cera*'owe 
w kilku szerokośeiach 
Prsedściółki z £.ineleam 
Przedściótki ceratowe w ró- 
żnych deseniach i rozmiarach 
Maty jap-ństie 
na ściany i przed łóżka 
Ceraty na stoty i meble 
, Wszystko bardzo gustowne i 
w wislkim wyborze 


Friedrich i Beacock 


F Lwów, nlica Hetmańska 1, 


- oi www 


Drukarnia nar. St, Maniecki i Spółka, hotel Zora, Zarządca W. Hodak. 


zł. 6 — koniak kuracyjny! 


mame OPC 


poleca 


Alojzy Hübner 


Inay Rybek 53, 


z" 


ABZRC m mam 


Drzewo do robót piłacz- 
bowych : 


jaworowe, gruszkowe, 


stalowe. 


Śruby ze stolikami do wyrzynania. 
Wzory do wyrzynania. 
Kompletne przyrządy do ro- 


bót piłeczkowych w 


r Kasety z nerzędziami stolarskiemi 
polecają po cenach niebywale nizkich 


Friedrich i Bescock 


| Lwów, ul. Hetmańska 1. 4 obok 
cukierni Wgo Grossa. 


wm ay 


srebrne, 0lsze, 
debowe, hebanowe i mahoniow:. 


Piteczki angielskie. —— 
©prawy do piłeczek drewniane i 


1 pa PESTIPTTYTDECOPTWEN="T NAV mana 


prawdziwy B. B. 


Jeneralna reprezentącya dla Gali- 
cyi i Bukowiny we Lwowie pasaż 
Hausmana. 


MMI Crotal 


czne. ` 


ceny tabr 


Lar r 


| Farby olejne w tubąch | 
do robót artystycznych 


wielkim wybo- | werniksy do 
i 


Farby akwarelowe i tnszowe. 

i {| wszelkie Przybory de malo- 

| wania i rysowania. 

| Kasety na farby iz farbami kom- 
pletne. 

Farby emailowe. 

||| Wyroby z terrakoty do pomalowania 


obok cukierni Wgo Grossa. | 


twękawi 


rawdziwe „Victoris“ jedyny skł 
G p cad tanie. 
i 1.50. Balowe, rau- 


Galicye, eleganckie, 
skie 1.50, meskie 1.40 


towe, wizytowe w najmodniejszych 
rach polecają 


„|Gorski i SZy 
yacki 8. 


Lwów plac Mar 


Płótno i farby gobelinowe. 
Aparata do wypalenia na drzewie 


polecają po cenach niebywałe niskich 


Friedrich i Beacock 
Lwów, ul. Hetmanska 1. 4 obok 
cukierni Wgo Grossa. 


czuli 


ad na całą 


010- 


dlowski || 


